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W Rzgowie powstaje 
park rozrywki Mandoria

W Rzgowie w Mieście Mody PTAK powstaje największy w Polsce tematyczny park 
rozrywki. Otwarcie pierwszego etapu planowane jest latem przyszłego roku. str. 5

„Wielki Brat” już dawno zawitał do Rzgowa, ale 
w  tutejszym wydaniu jest bezustannie przedmiotem 
utrapienia mieszkańców. Ponad dwadzieścia kamer 
bezustannie podgląda rzgowian, ale jakość obrazu 
pozostawia sporo do życzenia i rodzi wiele problemów. 
A przekonać się o tym można było na ostatniej sesji Rady 
Miejskiej, gdy wypłynęła sprawa jednego z mieszkańców, 
który na skrzyżowaniu Tuszyńskiej i Grodziskiej został 
staranowany przez nieznany pojazd. Sprawca znalazł 
się w oku kamery, ale policja niewiele zrobiła, by go 
odnaleźć.

Do tego zdarzenia doszło przed rokiem. Sprawca 
ulotnił się niczym kamfora, a  poszkodowany 
kierowca usiłuje odzyskać kilka tysięcy złotych. Choć 
wspomniane zdarzenie uwieczniła kamera na tym chyba 
najważniejszym w Rzgowie skrzyżowaniu, obraz okazał 
się mało czytelny, uniemożliwiając, zdaniem policji, 
identyfikację sprawcy szkody.
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Wicepremier Piotr Gliński w Mieście Mody PTAK
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21-letnia Marta Skwierczyńska,  
II wicemiss Ziemi Łódzkiej 
zakwalifikowała się do finału 
Miss Polski.

Rzgowianka dwanaście lat tań-
czyła w Zespole Pieśni i Tańca 
„Rzgowianie”. Dzięki temu na-
uczyła się poruszać na scenie 

z gracją i szybko opanowywać 
układy choreograficzne. Od naj-
młodszych lat uwielbiała styl 
hip hop. Szlifowała choreogra-
ficzne umiejętności w szkołach 
tańca w Łodzi i Pabianicach aż 
do 19. roku życia. Na Targach 
Fitness pracowała jako hostessa. 

W listopadzie 2018 r. przyjaciel 
Kamil zachęcił ją do spróbowa-
nia sił w wyborach Miss Ziemi 
Łódzkiej. Zgodziła się pod wa-
runkiem, że będzie jej towarzy-
szyć.

Casting odbył się w Teatrze 
„Dom”. Łącznie 200 młodych 

ludzi przewinęło się przez dwa 
castingi, na których wyselekcjo-
nowano 15 kandydatek do wy-
borów Miss Ziemi Łódzkiej.

- Przydała się zaprawa z ze-
społu „Rzgowianie” i  szkół 
tańca – ruch sceniczny miałam 
tak opanowany, że zawsze usta-
wiali mnie w pierwszym rzędzie 
– opowiada M. Skwierczyńska. 

Chmiel

Tradycyjnie już rząd traktuje 
samorządy jako dojne krowy, 
karząc im bezustannie regu-
lować własne, czyli rządowe, 
zobowiązania. Tak jest i z sub-
wencją oświatową związaną 

z deklarowanymi podwyżkami 
dla nauczycieli będącą konse-
kwencją protestu nauczycieli. 
Ostatnio burmistrz dowiedział 
się, że samorząd otrzymuje 
w formie dotacji 157,9 tys. zł 

z  Ministerstwa Edukacji, 
podczas gdy na podwyżkę 
dla pedagogów trzeba wydać  
310 tys. zł. Oczywiście do rzą-
dowej podwyżki trzeba będzie 
dołożyć, zabierając pieniądze 
np. z inwestycji drogowych.

Taki mechanizm finanso-
wania rządowych podwyżek 

krytykują radni, zwracając 
uwagę na znamienny fakt – to 
rząd obiecał podwyżki i on, 
a nie lokalny samorząd, był 
w sporze z nauczycielami. Po 
raz kolejny więc gminie przy-
chodzi płacić za rządowe zo-
bowiązania.

(er)

Tak w skrócie można powiedzieć 
o obligacjach na kwotę 24,8 mln 
zł wyemitowanych przez gminę 
Rzgów w związku z olbrzymim 
frontem inwestycyjnym i wydat-

kami gminy w tym roku. Obligacje 
te nie trafiły jednak do rąk prywat-
nych, na co liczyli niektórzy miesz-
kańcy. Jak się okazuje, obligacje te 
są w posiadaniu PKO SA.

Dociekliwy jeden z radnych 
pytał o szczegóły w tej sprawie, 
by udzielić odpowiedzi, jak tłu-
maczył, wielu mieszkańcom na 
pytanie: co jest bardziej opłacal-

ne dla gminy – kredyt czy wła-
śnie obligacje? To skompliko-
wana sprawa, burmistrz obiecał 
pełną odpowiedź na to pytanie.   

(er)

Mój głos jest na wagę złota, dla-
tego w zbliżających się wyborach 
nie chcę go zmarnować. Polityka 
w naszym wydaniu sięgnęła bruku, 
więc liczę na to, że tym razem uda 
się wybrać najlepszych – mówi 
pan Krzysztof ze Rzgowa.. 

Mój głos jest na wagę złota, dla-
tego w zbliżających się wyborach 
nie chcę go zmarnować. Polityka 
w naszym wydaniu sięgnęła bruku, 

więc liczę na to, że tym razem uda 
się wybrać najlepszych – mówi 
pan Krzysztof ze Rzgowa.

Kampania przedwyborcza 
w rzgowskiej gminie toczy się 
głównie na parkanach, gdzie poja-
wiła się rekordowa ilość banerów, 
oraz na ulotkach i w mediach. Jest 
raczej nudna i szara, jak wielu 
kandydatów. Za to „na górze” 
trwa festiwal obietnic i wzajem-

nych oskarżeń. Na szczęście do 
wyborów coraz mniej czasu!

Mieszkańcy gm. Rzgów gło-
sować będą na kandydatów do 
Sejmu w  okręgu nr 9, zaś na 
senatorów – w okręgu 24. Na 
kogo będziemy mogli oddać 
swój głos? Warto już teraz za-
poznać się  z listami kandyda-
tów i wybrać tych, na których 
będziemy głosować. 

Na listach są ludzie, których 
znamy, np. historyk Henryk Siemiń-
ski czy wicestarosta Ewa Gładysz, 
a także znana w regionie Klaudia 
Zaborowska-Gorzkiewicz, lekar-
ka i posłanka Alicja Kaczorowska, 
a także Justyna Łuczyńska. Rzgo-
wianie znają też Ryszarda Bonisław-
skiego czy Tomasza Zimocha. To 
tylko przykładowe kandydatury. 

13 października powinni-
śmy pojawić się przy urnie,  
by swoim głosem opowiedzieć 
się za kształtem Polski.

(ER)

Znany aktor rodem z  pobliskiej 
Zduńskiej Woli Paweł Królikowski, 
znany m.in. dzięki znakomitej roli 
Kusego z  serialowego „Rancza”, 
reklamuje Polskie Radio mówiąc: 
„Żeby wiedzieć – trzeba słuchać”. 
Przywołałem te słowa przy okazji 
wizyty w Mieście Mody wicepre-
miera Piotra Glińskiego. Na spotka-
nie z nim przyszła garstka kupców, 
a mieli niepowtarzalną okazję wy-
garnąć jednemu z szefów państwa, 
co myślą o  aktualnych rządach, 
a szczególnie o tym wszystkim, co 
dotyczy kupców i handlu, a przy 
okazji wysłuchać stanowiska i za-
mierzeń „góry”. Kilku wytwórców 
i kupców skorzystało z  tej okazji 
i  trzeba powiedzieć, że lukru było 
niewiele, bo przecież w handlu, zdo-
minowanym w kraju przez zagra-
niczne sieci, dobrze nie jest…

A przecież codzienne rozmowy 
z wieloma kupcami w rzgowskich 
centrach handlowych są często pełne 
goryczy i oskarżeń pod adresem ak-
tualnych władz. Czyżby zatem była 
to jedynie frustracja i urojone pre-
tensje, a nie słuszne uwagi i postu-
laty? Dlaczego tych pretensji i pytań 
jest tak wiele podczas prywatnych 
rozmów, przy kawie a czasami kie-
lichu, a nie właśnie podczas takich 
spotkań jak to z wicepremierem?

Za kilkanaście dni pójdziemy do 
wyborów. I znów zapewne połowa 
Polaków uda, że ten ważny akt ich 
nie dotyczy, że mają go głęboko 
w zanadrzu… Nie oddadzą głosu, 
choć im się należy, choć kiedyś 
o  taką możliwość walczyli ich 
przodkowie. A przecież właśnie 
przy urnie 13 października za-
padnie decyzja, kto będzie rządził 
w Polsce przez następne cztery 
lata, czy będzie miał mandat do 
sprawowania władzy, czy będzie 
spełniał nasze oczekiwania. 

„Żeby wiedzieć – trzeba słu-
chać”, „Żeby psioczyć na wszyst-
kich i wszystko wokół – trzeba 
głosować”. Tak, trzeba tego dnia 
iść do urny i wrzucić kartkę ze 
swoim głosem, ze swoim stano-
wiskiem w  sprawie przyszłości 
Polski. Powiedzmy sobie szczerze, 
jeśli pójdziemy do urn, z pewno-
ścią będziemy mieć moralne prawo 
do narzekania i  krytykowania. 
Nieobecni tego dnia w lokalach 
wyborczych sami pozbawiają się 
prawa decydowania. To nie tania 
agitka, drodzy Czytelnicy, głoso-
wać po prostu trzeba i wypada!

Tego dnia zadecydujemy 
w gruncie rzeczy także o tym, co 
będzie się działo w  rzgowskim 
Mieście Mody, o tym, czy będzie-
my mogli handlować we wszystkie 
niedziele - czy też nie, czy władza 
będzie nas osaczać kontrolami 
i niesłusznie oskarżać o nadużycia. 
Walczmy zatem o swoje interesy 
i godność – kartką wyborczą!

Wydawca

KUSY MA 
RACJĘ

Od wydawcy

PRZY NASIENNEJ 
w Rzgowie na działce o pow. 
15 ha wmurowano kapsułę 
czasu, inaugurując tym samym 
budowę centrum logistycznego 
TME. Wartość inwestycji – 150 
mln zł, pierwszy etap zakoń-
czony zostanie w maju 2020 
roku, dając zatrudnienie ok. 
500 osobom. Inwestor twier-
dzi, że ta nowoczesna firma 
jako pierwsza wyśle paczkę na 
Księżyc…

POŻEGNANO uroczy-
ście „Dyrektor Stulecia” 
(od obchodzącej niedawno 
stulecie tej placówki oświa-
towej), czyli byłą już sze-
fową Szkoły Podstawowej 
w Rzgowie Iwonę Skalską, 
która przeszła na zasłużo-
ną emeryturę. Pani Dyrek-
tor życzymy dużo zdrowia 
i wielu wnuków! Przypomi-
namy nieśmiało o obietnicy 
spisania przez panią Dyrek-

tor dziejów ZHP na ziemi 
rzgowskiej.

ILE KOSZTOWAŁY DNI 
RZGOWA? – pytał radny J. 
Świerczyński podczas ostatniej 
sesji Rady Miejskiej. Tylko na 
imprezy w  pierwszym dniu, 
które organizował GOK, 
wydano – jak poinformował 
burmistrz – prawie 148 tys. zł.

ŻŁOBEK GMINNY w Gu-
zewie stał się faktem – trwa 
już wyposażanie tego obiektu 
w meble i urządzenia, by mógł 
służyć maluchom i ich rodzi-
com od 1 lutego 2020 roku. Na 
ostatniej sesji Rady Miejskiej 
radni uchwalili statut tej nowej 
gminnej placówki.

KANALIZACJA w gminie 
(Starowa Góra i Stara Gadka) 
– to był właściwie ostatni 
moment na pozyskanie środ-
ków unijnych na te inwestycje, 
bo już w najbliższych latach 
UE koncentrować się będzie 
na wspieraniu budowy wo-
dociągów i  zbiorników tzw. 
małej retencji – mówiono na 

spotkaniu członków Związku 
Gmin Wiejskich RP, w którym 
uczestniczył burmistrz M. Ka-
miński.

TUSZYŃSKA – ta reprezen-
tacyjna ulica grodu nad Nerem 
dzięki zakończeniu drugiego 
etapu modernizacji – wypięk-
niała. Teraz kolej na centrum 
miasta, ale tu na moderniza-
cję chodników i jezdni trzeba 
będzie poczekać, bo najpierw 
muszą być wymienione rury 
gazowe.

WOJEWODA łódzki prze-
kazał gminie Rzgów zaledwie 
20 tys. zł na remont kamiennego 
pomnika na cmentarzu wojen-
nym w Starej Gadce, podczas 
gdy na realizację pierwszego 

etapu potrzeba aż 50 tys. zł. 
Opieka nad tym największym 
w  Łódzkiem cmentarzem 
wojennym z czasów I wojny 
światowej nie jest co prawda 
zadaniem własnym rzgowskiej 
gminy, lecz służb Łódzkiego 
Urzędu Wojewódzkiego, ale sa-
morząd lokalny czuje się odpo-
wiedzialny za utrzymanie tego 
miejsca w należytym stanie.

AURA we wrześniu okazała 
się łaskawa nie tylko dla rol-
ników, ale i  wczasowiczów, 
bowiem nie brakowało słońca 
i ciepłych dni, choć nocą tem-
peratury spadały już do kilku 
stopni powyżej zera. W lasach 
w ostatnich dniach września 
pojawiły się wreszcie grzyby.

Krótko

www.facebook.com/gazeta.rzgowska.1

Znajdź i polub nas 
na Facebooku

NA WAGĘ ZŁOTA

OBLIGACJE SĄ I ICH NIE MA

Jak Zabłocki na…

Piękna Marta w finale Miss Polski
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19 września br. przedsię-
biorcy z Miasta Mody PTAK 
w  Rzgowie – największego 
europejskiego centrum dys-
trybucyjnego odzieży i  tek-
styliów - gościli wicepremiera 
i ministra kultury i dziedzic-
twa narodowego prof. Piotra 
Glińskiego.

Wicepremier złożył wizytę 
na zaproszenie Ogólnopolskiej 
Federacji Przedsiębiorców, aby 
poznać najważniejsze problemy 
polskiego odzieżowego sektora 
MSP i wesprzeć ten sektor pol-
skiej gospodarki w jego trudnej 
walce o przetrwanie na bardzo wy-
magającym europejskim rynku. 

Podczas zwiedzania ogromne-
go kompleksu obiektów Miasta 
Mody zapoznał się z opiniami 
i propozycjami przedsiębiorców 
bezpośrednio w salonach niektó-
rych firm, następnie wziął udział 
w otwartym spotkaniu z grupą 
przedsiębiorców, którzy wskazali 
na najważniejsze obecnie proble-

my polskich producentów odzie-
ży: dumping cenowy i nieuczci-
wa konkurencja ze strony sieci 
handlowych i dyskontów pozo-
stających właściwie poza kontro-
lą państwa, wysokie koszty pracy 
i działania szarej strefy zwłaszcza 
na rynkach nocnych, brak sys-
temu kontroli jakości importo-
wanych produktów i ich wpływu 
na zdrowie konsumentów oraz 
brak odpowiedniego wsparcia 
państwa dla małych rodzinnych 

firm wypieranych systematycznie 
z rynku przez zagraniczną kon-
kurencję. 

Wicepremier Gliński poin-
formował, że opinie i postulaty 
przedsiębiorców zostaną bez-
zwłocznie przekazane do od-
powiednich ministerstw i służb 
kontrolnych i zapewnił, że po-
dobne spotkania konsultacyjne 
będą kontynuowane w  przy-
szłości. 

(JR)

WICEPREMIER P. Gliński 
w Mieście Mody PTAK
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- Jest Pani osobą bardzo ak-
tywną na wielu polach, skąd 
zatem decyzja o starcie w naj-
bliższych wyborach? 

- Działanie na rzecz społeczeństwa 
jest dla mnie ważne i  sprawia mi 
radość. Nie wyobrażam siebie jako 
osoby mało aktywnej społecznie. 
Często angażuję się w różne wyda-
rzenia na terenie naszego powiatu. 

Uważam, że nowe i młoda ener-
gia w naszym Sejmie jest potrzeb-
na. Od dwóch kadencji jestem 
radną Rady Powiatu Łódzkiego 
Wschodniego, mam zatem sporo 
doświadczenia w pracy samorzą-
dowej i widzę, że jest wiele pro-
blemów, które na szczeblu powia-
towym czy gminnym nie można 
rozwiązać. Jestem związana z Pol-
skim Stronnictwem Ludowym od 
kilku lat, zaczęło się wszystko 
od działalności w Młodzieżówce 
PSL. Naszym celem jest Polska, 
w której najważniejszy jest sza-
cunek dla drugiego człowieka, 
w której nikt nie czuje się dyskry-
minowany, a głos każdego Polaka 
jest słyszany i słuchany. Polska 
bez obrażania, wytykania palcem 
czy dzielenia na dobrych i złych, 
w której każdy może żyć godnie.  

- Czy decyzja o uczestniczeniu 
w październikowych wyborach 
oznacza, że praca w Zarządzie 
Powiatu i  Radzie Powiatu nie 

zaspokaja Pani ambicji i oczeki-
wań? Co Pani uważa za najwięk-
szy swój sukces w racji działalno-
ści w samorządzie powiatowym?  

- Ważna dla mnie jest praca 
na rzecz naszego społeczeństwa. 
Funkcja członka Zarządu Rady Po-
wiatu, jaką pełnię w tej kadencji, 
jest dla mnie bardzo dużym wy-
różnieniem. Jak już wspomnia-
łam wcześniej, młoda energia 
w naszym Sejmie jest potrzebna, 
dlatego kandyduje do Sejmu RP. 

W  samorządzie powiatowym 
wspólnie z gminami dbamy o re-
monty dróg powiatowych, to jest 
dla mnie ważne, aby nasze drogi 
były bezpieczne dla mieszkańców. 
A  jako największy sukces ostat-
niego roku uważam Dzienny Dom 

Pomocy  „Wisienka” w Wiśniowej 
Górze, rozpoczęcie realizacji pro-
jektu Centrum Usług Środowisko-
wych „WISIENKA2”, który jest 
skierowany do osób niepełnospraw-
nych, niesamodzielnych wymaga-
jących kompleksowego wsparcia 
w ramach usług medycznych. 

- Czym chciałaby się Pani 
zajmować w parlamencie, czy 
jest coś, na czym szczególnie 
zależy Pani. mieszkańcom po-
wiatu i rzgowskiej gminy?

- Jest wiele tematów ważnych 
dla Polaków, o które trzeba dbać. 
Program wyborczy PSL jest nowo-
czesny, zgodny z naszymi ideałami 
i tradycją, który zaowocuje dyna-
micznym rozwojem naszej gospo-
darki, dzięki czemu obecne progra-
my społeczne będą kontynuowane, 
a dodatkowo wprowadzimy emery-
turę bez podatku i dobrowolny ZUS 
dla przedsiębiorcy. Zapewnimy też 
dostępną służbę zdrowia, zadbamy 
o czyste powietrze i zdrową, trady-
cyjną żywność.

To, co dziś zabiera państwo - po-
datek od emerytury - musi zostać 
w kieszeni emeryta. Emeryci praco-
wali i ich pensje były już opodatko-
wane. Wprowadzenie „emerytury 
bez podatku” pozostawi w portfe-
lu seniora rocznie około 3000 zł 
więcej. Dla porównania „trzynasta 
emerytura” wynosi jedynie 888 zł. 

Wsparcie dla rolników jest bardzo 
ważne, rolnictwo powinno być 
opłacalne. Olbrzymim problemem 
od kilku lat są szkody wyrządzo-
ne przez dziką zwierzynę i zmiany 
klimatyczne, a wypłacane odszko-
dowania są zdecydowanie za niskie. 
Dopłaty unijne dla polskiego rolnika 
powinny być w tej samej wysokości, 
w jakiej otrzymują je rolnicy Francji 
i Niemiec. VAT dla zdrowej i trady-
cyjnej żywności powinien wynosić 
0%. Zdrowa żywność powinna być 
powszechna, a cena nie powinna 
być barierą w jej dostępności. 

Dobrowolny ZUS dla przedsię-
biorcy - wysoki i stale rosnący ZUS 
jest często barierą dla podejmowania 
działalności gospodarczej. Samoza-
trudniony będzie mógł zdecydować, 
czy chce opłacać ZUS, czy z  tego 
rezygnuje i opłaci jedynie składkę 
zdrowotną. Dotyczy to w szczegól-
ności właścicieli małych sklepów, 
warzywniaków, kwiaciarni, zakła-
dów fryzjerskich, warsztatów, zakła-
dów rzemieślniczych oraz naszych 
polskich producentów odzieży. 

Ważnym tematem jest również 
lepszy i łatwiejszy start dla młodych, 
ja jestem najmłodszą kandydatką na 
liście PSL. Temat ludzi młodych jest 
dla mnie równie ważny. W naszym 
programie wyborczym mamy „Dobry 
start dla młodych”. Dostęp do wła-
snego lokum to dziś  problem dla pol-

skich rodzin. Wielu z nich nie stać na 
zaciągnięcie kredytu na ten cel. Dla-
tego dla nich zapewnimy do 50 000 
zł na wkład własnym budżetu, aby 
mogli zaciągnąć kredyt na pierwsze 
mieszkanie. Proponujemy również 
zwiększenie dotacji z Urzędów Pracy 
z 20 tys. zł do 50 tys. zł. Dla wielu 
osób obecna kwota jest za niska, aby 
rozpocząć działalność gospodarczą. 

Dla nas wszystkich ważne jest, 
aby służba zdrowia była dostępna 
dla wszystkich. W ciągu ostatnich 
lat, pomimo wzrostu gospodarczego 
nastąpiło obniżenie poziomu usług 
medycznych. Proponujemy zwięk-
szenie wydatków publicznych na 
służbę zdrowia z obecnego poziomu 
4,9% do 6,8% PKB. Ważne jest pod-
niesienie wysokości wynagrodzeń 
pracowników ochrony zdrowia, aby 
po ukończonych studiach nie szu-
kali pracy lepiej płatnej za granicą. 
Ważne jest zwiększenie dostępu do 
najnowocześniejszych leków oraz 
rozwój krajowej produkcji leków. 
Ostatni kryzys w dostępie pacjentów 
do leków dowiódł, że rządzący nie 
mogą opierać się jedynie na impor-
cie leków. Zagwarantujemy wspar-
cie krajowej produkcji lekarstw,tak 
aby sytuacja, w której chorzy nie 
mają dostępu do niezbędnych leków, 
nigdy się nie powtórzyła.

Chcę być Państwa przedsta-
wicielką w Sejmie.           (p)

CHCĘ BYĆ PAŃSTWA PRZEDSTAWICIELKĄ W SEJMIE
Rozmowa z Klaudią Zaborowską-Gorzkiewicz, kandydatką do Sejmu RP

EWA GŁADYSZ
kandydatka do Sejmu RP z okręgu nr 9, 
z listy KW PSL, poz. 4

Absolwentka SGGW-AR w Warszawie, wykształcenie wyższe 
rolnicze, długoletni doradca rolny , samorządowiec, radna Rady 
Powiatu Łódzkiego Wschodniego czwartą kadencję, od 2014 roku 
wicestarosta łódzki wschodni. 

Zaangażowana w sprawy oświaty, ochrony środowiska, rolnictwa, 
rozwoju infrastruktury drogowej, czyli problemy najżywotniejsze 
mieszkańców wsi. Jest osoba doskonale znaną w gminach powiatu, 
jak mało kto zna problemy mieszkańców, gdyż od lat nie tylko żyje 
wśród nich, ale i pracuje zawodowo oraz działa społecznie. Cieszy 
się dużym autorytetem wśród mieszkańców, a szczególnie kobiet, 
gdyż bliskie są jej problemy codziennego życia. 

- Kandyduję do Sejmu RP, aby uczestniczyć w procesie  
stanowienia prawa, które przełoży się na lepsze życie obywateli 
uwzględniające aspekty społeczne, gospodarcze i środowiskowe.
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To będzie jedna z najciekaw-
szych atrakcji turystycznych 
Europy. Mandoria przeniesie gości 
do epoki renesansu i pokaże funk-
cjonowanie zamożnego miasta 
handlowego, oferując także takie 
atrakcje jak roller-coastery i ka-
ruzele. W pierwszym etapie na 15 
hektarach (docelowo 50 ha) mię-
dzynarodowy zespół stworzy park 
rozrywki, przywiązując olbrzy-
mią wagę do detali obrazujących 
epokę wielkich odkryć geograficz-
nych i wynalazków. A wszystko 
to, jak zapewnia Joanna Jędrzej-
czyk, manager Parku Mandoria, 
dostępne będzie dla wszystkich 

gości – i tych najmłodszych, i tych 
starszych. Będzie można wejść 
na pokład statku i pożeglować po 

wzburzonym morzu, a w tawer-
nie posłuchać opowieści żegla-
rzy, sprawdzić swoją odwagę na 

mknącym roller-coasterze, w labi-
ryncie czy w wirującej beczce.

Inwestorem Mandorii jest Ptak 
SA. Zanim powstał projekt tego 
nowatorskiego pomysłu, specja-
liści zjeździli kawał świata, by 
poznać formy spędzania czasu 
wolnego rodzin z  dziećmi. – 

Postanowiliśmy stworzyć takie 
miejsce, jakiego w Polsce jesz-
cze nie ma. Chcemy oczarować 
naszych gości - mówił podczas 
konferencji prasowej dyrektor 
projektu Daniel Heinst. 

Tylko w pierwszym etapie in-
westor zamierza wydać 108 mln 
zł. Wkrótce ma się rozpocząć re-
krutacja pracowników. Podczas 
wspomnianej konferencji praso-
wej w oryginalnych wnętrzach 
siedziby d. Towarzystwa Kre-
dytowego przy ul. Pomorskiej 
21, zaprezentowano Mandorię, 
a niejako na deser oprócz zna-
komitego jadła, nawiązującego 
do tego z epoki, Gwardia Gryfa 
z  Wrocławia zaprezentowała 
niezwykle widowiskowe tańce 
ze sztandarami.

Do tematu powrócimy w na-
stępnym numerze.

(P)

dokończenie ze str. 1

Poszkodowany kierowca, 
który szukał sprawiedliwości 
na ostatniej sesji Rady Miej-
skiej, twierdzi, że policja nie 
wykazała się starannością, bo 
chociaż na zdjęciu brakuje kilku 
cyferek numeru rejestracyjnego 
pojazdu sprawcy kolizji, można 

było doprowadzić do wykry-
cia sprawcy zdarzenia. Wielu 
radnych podzieliło ten pogląd. 
Czy komendant powiatowy 
policji zleci ponowne zajęcie 
się sprawą poszkodowanego 
mieszkańca naszej gminy?

Dyskusja nad opisanym zda-
rzeniem pozwoliła stwierdzić, 
że rzgowskiemu monitoringowi 

daleko do doskonałości. Wnio-
sek był jeden: należy zainstalo-
wać nowe doskonalsze kamery, 
by te istniejące nie spełniały je-
dynie roli atrap, a rzeczywiście 
służyły do wykrywania spraw-
ców przestępstw. Czy jest to 
realne? Zdaniem niektórych 
radnych i burmistrza – tak, ale 
unowocześnienie monitoringu 

uzależnione będzie od dodat-
kowych wydatków, a te trzeba 
uwzględnić w przyszłorocznym 
budżecie.

Dziś w Rzgowie mieszkań-
ców obserwuje ponad dwa-
dzieścia kamer. Nie kwestio-
nując wniosków płynących ze 
wspomnianej dyskusji radnych, 
trzeba jednak wspomnieć o nie-

bezpiecznej tendencji: miesz-
kańcy chcą instalowania ko-
lejnych kamer, w  kolejnych 
miejscach. Panuje dziwne 
przekonanie, że „Wielki Brat” 
rozwiąże wszystkie problemy 
związane z różnorodnymi za-
grożeniami. Tymczasem życie 
pokazuje, że monitoring może 
być pożyteczny, ale nigdy nie 
będzie lekarstwem na wszyst-
kie kłopoty.

(RYS)

W OKU KAMERY „WIELKIEGO BRATA”
dokończenie ze str. 1

W Rzgowie powstaje

Mandoria Miasto Przygód

Guzew uczcił ofiary wojny
Podczas ostatniej wojny wielu mieszkańców sołectwa 
Guzew i Babichy straciło życie. Był wśród nich m.in. por. 
Teofil Jurek, żołnierz 31 Pułku Strzelców Kaniowskich 
pochodzący z Guzewa, który zginął w pierwszych dniach 
września 1939 roku podczas walk nad Wartą w rejonie 
Sieradza. Jego szczątki odkryte zostały przypadkowo 
dopiero kilka lat temu.

Wśród ofiar wojny byli również: 
rolnik Hilary Jurek wywieziony 
do obozu w  Sachsenhausen już 
w maju 1940 roku prawdopodob-
nie za krytyczne wypowiadanie się 
o Niemcach jeszcze przed wojną. 
Pracował w  obozowej kuchni. 
Zmarł prawdopodobnie przez wy-
zwoleniem obozu. Ofiarą Niem-
ców był także Stefan Jurek, stra-
żak z Guzewa. Prawdopodobnie do 
aresztowania jego doszło na skutek 
denuncjacji ze strony miejscowych 
Niemców. Donos był przypusz-
czalnie powodem aresztowania 
Stanisława Siotora z Babich, nie-
stety nie znamy okoliczności jego 

śmierci, gdyż nie żyją już człon-
kowie jego rodziny. Wspomnijmy 
o jeszcze jednej ofierze wojny – 
27-letnim rolniku z Guzewa, aresz-
towanym przez okupanta w 2 poł. 

1941 roku i przez kilka miesięcy 
przetrzymywanym w łódzkim wię-
zieniu przy ul. Sterlinga, a następ-
nie wywiezionym do obozu zagła-
dy Auschwitz, gdzie jako więzień 
polityczny został zamordowany 2 
lutego 1941 roku.

Wspomniane nazwiska ofiar 
ostatniej wojny znalazły się na 
pomniku odsłoniętym w Guzewie 
5 września br. Burmistrz Rzgowa 
Mateusz Kamiński przypomniał, 
że aczkolwiek impulsem, który 
przyczynił się do ustawienia po-
mnika było odnalezienie szcząt-
ków żołnierza Teofila Jurka, to 
jednak monument upamiętnia 
też inne ofiary wojny. – Trzeba 
wciąż przypominać to, co wyda-
rzyło się 80 lat temu.

O  tych, których nazwiska 
wyryte zostały w  kamieniu, 
mówiła sołtys Anna Wydra, zaś 
radny z Guzewa Wiesław Gąsio-
rek przypomniał nie tylko oko-

liczności, które doprowadziły do 
wybuchu II wojny światowej, ale 
i postać jednego z bohaterskich 
obrońców ojczyzny przed 80 laty 
- Teofila Jurka. Zanim zginął, 
oddał 91 strzałów…

Pomnik w  Guzewie odsło-
nili żyjący krewni ofiar wojny 
upamiętnionych na pomniku. 
Poświęcenia monumentu doko-
nał ks. kan. Krzysztof Florczak. 
Wiązanki kwiatów złożyli m.in. 

rzgowscy samorządowcy z prze-
wodniczącym Rady Miejskiej 
Radosławem Pełka i burmistrzem 
Mateuszem Kamińskim na czele, 
radna powiatowa Klaudia Zabo-
rowska-Gorzkiewicz, przedsta-
wiciele PSL, PiS, OSP i KGW.

Autorem projektu pomnika 
w Guzewie jest Andrzej Czapliń-
ski, przy współudziale Pauliny 
Skiby.

(PO)
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Po modlitwie w rzgowskiej świą-
tyni barwny korowód dożynkowy 
z  licznymi wystrojonymi pojaz-
dami konnymi i mechanicznymi, 
z muzyką i śpiewem, rusza w kie-
runku Konstantyny i Grodziska. Jest 
i rzgowska Orkiestra Dęta, rozśpie-
wany Chór „Camerata” i  Zespół 
Pieśni i Tańca „Rzgowianie”. Na 
gminnym placu w pobliżu sceny 
gromadzą się mieszkańcy gminy 
i liczni goście. Są wśród nich m.in.: 
posłanka Alicja Kaczorowska, wi-
cestarosta Ewa Gładysz, radne 
powiatowe Klaudia Zaborowska-
Gorzkiewicz i Edyta Waprzko, wi-
ceprzewodnicząca Rady Miejskiej 
w Łodzi Małgorzata Niewiadom-
ska-Cudak, radny Sejmiku Włodzi-

mierz Fisiak, przewodniczący Rady 
Miejskiej w  Rzgowie Radosław 
Pełka i wiceprzewodniczący Rady 
Marek Bartoszewski oraz Zbigniew 
Cisowski, proboszcz rzgowskiej pa-
rafii ks. kan. Krzysztof Florczak, 
przewodniczący Regionalnego 
Związku Kółek i Organizacji Rolni-
czych w Łodzi Krzysztof Banasiak, 
są też przedstawiciele władz woje-
wódzkich oraz instytucji i organiza-
cji pracujących na rzecz rolnictwa, 
sołtysi, strażacy z OSP. Szczegól-
nie witany jest sołtys Konstantyny 
i Grodziska Zdzisław Wróblewski, 
a także panie z miejscowego KGW 
z przewodniczącą Małgorzatą Ber-
czak. Gorącymi oklaskami zgroma-
dzeni witają delegację z Ukrainy 
z przedstawicielem Rady Rejono-
wej Jarosławem Bartoszem, depu-
towanym Rady Rejonowej Ana-
tolem Oleniukiem i szefem straży 
pożarnej w Storożyńcu Igorem Ma-
nilichem. Oklaskami honorowani 
są także sponsorzy: Nina Ryszka 
i Bogdan Migdał z PTAK SA, Józef 
Grot, Danuta i Bolesław Brzozow-
scy oraz Stanisław Cholaś. Honory 
gospodarza pełni burmistrz Rzgowa 
Mateusz Kamiński.

Rozpoczyna się najważniejsza 
część święta plonów – przekazanie 
przez starostów: Małgorzatę Klukę 
i Waldemara Lasonia dożynkowego 
bochna chleba burmistrzowi Mate-

uszowi Kamińskiemu. Burmistrz 
obiecuje dzielić chleb sprawiedli-
wie, aby nikt nie był głodny.

MAŁGORZATA KLUKA 
– wspólnie z mężem prowadzi 
gospodarstwo rolne (produkcja 
roślinna i zwierzęca) w Grodzi-
sku, jest mamą dwójki dzieci, 
która lubi czytać książki lub 
słuchać muzyki, ale zwykle – 
jak to w pracy w gospodarstwie 
bywa – na wypoczynek najczę-
ściej brakuje czasu. Pani Mał-
gorzata od dwóch lat działa 
także w miejscowym KGW.

WALDEMAR LASOŃ – 
młody rolnik i hodowca z Gro-
dziska, żonaty, jedno dziecko. 
W  gospodarstwie produkuje 
paszę dla kóz hodowanych 
z  przeznaczeniem na mleko 
do dalszego przetwórstwa 
w zakładzie GROSER, prowa-
dzonym przez małżonkę. Ro-
dzinna firma ma już na koncie 
sporo sukcesów, m.in. zwycię-
stwo w prestiżowym konkursie 
AGROLIGA. Pasją pana Wal-
demara jest również muzyka 
(przez 10 lat grał w Rzgowskiej 
Orkiestrze Dętej), interesuje 
się jazzem, a wolnych chwi-
lach lubi majsterkować.

W części obrzędowej poszcze-
gólne KGW wręczają specjalnie 
przygotowane wieńce dożynko-
we, m.in. panie z Kalinka obda-
rowywują burmistrza Mateusza 
Kamińskiego, KGW w Czyże-
minku – wicestarostę Ewę Gla-
dysz, kobiety z Prawdy – za-
stępczynię burmistrza Rzgowa 
Małgorzatę Rózgę, ze  Starej 
Gadki – przewodniczącego Rady 
Miejskiej w Rzgowie Radosława 
Pełkę. Dożynkowe przyśpiewki 
w  humorystyczny sposób na-
wiązują do spraw, którymi na 
co dzień żyją mieszkańcy wsi. 
Panie z Kalinka śpiewały m.in.:

Dożynki, dożynki, wieńce 
dożynkowe

Zebraliśmy plony, będą chlebki 
nowe

Są też wyśpiewywane na 
wesoło skargi i żale, np. gospo-
dyń z Kalinka:

Autostrada huczy, nie dajemy 
rady

Postawić ekrany – problem 
rozwiązany

Nie brakuje również gorzkich 
skarg na matkę naturę, jak to 
czynią panie z Prawdy:	

Latem przyszło słońce
I z góry prażyło

I przepiękne kłosy
Bardzo poraziło

Gorącymi oklaskami nagradza-
ją dożynkowi goście najmłod-
szych członków Zespołu Pieśni 
i Tańca „Rzgowianie”, przygoto-
wanych do występu na estradzie 
przez Renatę Furgę. Zespołowy 
„narybek” dwoi się i  troi, by 
wypaść najlepiej na scenie i to 
się udaje po raz kolejny!

A po części obrzędowej i licz-
nych przemówieniach, w których 
dziękowano rolnikom za ich 
ciężką pracę i troskę o chleb dla 
wszystkich Polaków, rozpoczy-
na się wielka tradycyjna dożyn-
kowa biesiada. Tego dnia pogoda 
nie była najlepsza, więc przydał 
się duży namiot ze stołami za-
stawionymi znakomitym jadłem. 
W tymże namiocie rzgowska or-
kiestra dęta podziękowała ofi-
cjalnie swojemu długoletniemu 
kapelmistrzowi Krzysztofowi 
Gossowi.

Zabawa na świeżym powietrzu 
trwała do godzin wieczornych. 
Następne dożynki – już za rok.

(PO)

ŚWIĘTO PLONÓW W GRODZISKU
Nie był to z pewnością najlepszy rok dla rolników, bo susza 
zniszczyła część plonów, ale mieszkańcy wsi nie szczędzili 
trudu i potu, by nie brakło zboża na chleb dla wszystkich 
Polaków. Tak było również w  gminie Rzgów, o  czym 
mówiono podczas tradycyjnych dożynek, które tym razem 
zorganizowano w Grodzisku.
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RZGÓW MOŻE MIEĆ SWOJEGO POSŁA
Wywiad z Justyną Łuczyńską ze Rzgowa, kandydatką do Sejmu RP

- 13 października wy-
bierzemy posłów i sena-
torów. Dzięki Pani kan-
dydaturze mieszkańcy 
naszej gminy mają szansę 
na swojego reprezentanta 
w Sejmie.

- Tak, i  moim zdaniem 
jest to bardzo ważne, by 
mieszkańcy Rzgowa mieli 
w  Sejmie swojego posła. 
Będąc w  Sejmie można 
zrobić dla gminy bardzo 
dużo. 

- Rzgów jest w jednym 
okręgu wyborczym 
z  Łodzią, czy zatem ma 
Pani szansę pokonać łódz-
kich kandydatów?

- Oczywiście! Jeżeli  
13 października zagłosuje na 
mnie większość wyborców 
w Rzgowie, jest bardzo duża 
szansa, że zostanę posłem 
i  będę mogła przez 4 lata 
działać dla dobra mieszkań-
ców naszej gminy. 

- A co takiego jako sze-
regowy poseł będzie Pani 
mogła zrobić dla gminy 
w Sejmie?

- Skupię się na tym, na czym 
się najlepiej znam, czyli pozy-
skiwaniu pieniędzy dla gminy. 
Fundusze można pozyskiwać 
z Unii Europejskiej, z mini-
sterialnych czy rządowych 
programów. Wiele z  takich 
grantów trzeba jednak „wy-
deptać” w centrali, a z posłem 
zawsze bardziej się w takich 
instytucjach liczą.

- Kto będzie mógł skorzy-
stać z tych pieniędzy?

- Wszyscy mieszkańcy, 
każdy oczywiście w  inny 
sposób. Za dotacje można 
budować i  remontować 
drogi, chodniki, kanaliza-
cję. Można rozwijać szkoły, 
żłobki, przychodnię zdrowia. 
Z pieniędzy mogą korzystać 
Koła Gospodyń Wiejskich 
i Ochotnicze Straże Pożar-
ne. Możliwości jest napraw-
dę bardzo dużo, ale nasza 
gmina musi mieć swojego 
rzecznika w Sejmie.

- Przed wyborami kandy-
daci zawsze mówią o tym co 
zrobią w przyszłości, a co 
Pani zrobiła dotąd?

- Pomagałam w zdobyciu 
ministerialnej dotacji na 
remont kościoła w Rzgo-
wie, która wyniosła ponad 
1 milion zł. Dzięki tym 
pieniądzom możliwy był 
remont tego zabytku, bo 
gmina samodzielnie nie 
udźwignęłaby takiej inwe-
stycji.

- Jak więc mają gło-
sować rzgowianie, żeby 
mieć w  Sejmie swojego 
posła?

- Głosujcie Państwo na 
mnie, nazywam się Justyna 
Łuczyńska i kandyduję z 13. 
miejsca listy PiS do Sejmu. 
Całe moje życie jestem 
związana z naszym miastem 
i regionem. Mój ojciec grał 
w Orkiestrze Dętej w Rzgo-
wie. Znacie mnie Państwo 
doskonale od najmłod-
szych lat. Jestem spokojna 
i poukładana, ale każdy też 
wie, że jak będzie trzeba to 
rękoma i nogami będę zabie-
gała o naszą gminę tak, aby 
skorzystała jak najwięcej!

(p)

- Dziesięcioosobowa grupa 
żołnierzy Bundeswehry 
wspólnie ze swoimi kolegami  

z 32. Bazy Lotnictwa Taktycz-
nego w Łasku przez kilkanaście 
dni porządkowała cmentarz 

wojenny z czasów I wojny świa-
towej, na którym spoczywają 
zarówno Niemcy jak i Rosja-
nie, ale i Polacy walczący wów-
czas po obu stronach. Dlaczego 
wzięliście udział w tym porząd-
kowaniu wojennej nekropolii?

- Takie akcje odbywały się już 
w przeszłości. Są one potrzebne 
nie tylko dla oddania czci pole-
głym tutaj żołnierzom, ale i dla 
pogłębienia przyjaźni, której 
nigdy za wiele. Chodzi też o to, 
by ostrzec ludzi przed okropień-
stwami wojny. Na tym cmentarzu 
spoczywa ponad 2 tysiące ofiar 
wojny – ludzi, którzy mieli ro-
dziny, swoich bliskich, marzenia 
i plany na przyszłość. Wojna to 
wszystko zniszczyła. I dotyczy to 
każdego człowieka, niezależnie 

od tego, po której stronie znalazł 
się w tej wojnie. Zanim tu przy-
jechaliśmy, poznaliśmy historię 
tego miejsca i dramat kilku tysię-
cy ludzi, którzy stracili tu życie.

- Czy coś Pana tutaj zasko-
czyło?

- Przede wszystkim ogrom tej 
nekropolii, a także jej zły stan po 
ponad stu latach od powstania. 
Przede wszystkim pojawiło się tu 
dużo drzew i zieleni, w której znik-
nęły tablice nagrobne. Po uporząd-
kowaniu znacznej części nekropolii 
z tego gąszczu zieleni wyłoniły się 
kamienne tablice, zbiorowe mogiły, 
fundamenty zniszczonych kaplic. 

- Czy dla Pana i  kolegów 
wynika coś z  tego pobytu 
w Starej Gadce i tej swoistej 
lekcji historii?

- Jesteśmy z jednostki woj-
skowej stacjonującej niedaleko 
Berlina i dramatyczne wydarze-
nia z końca 1914 roku znamy 
tylko z historii. Oczywiście za-
mierzamy mówić głośno o tym 
cmentarzu i  ofiarach wojny, 
bo współczesny świat zapomi-
na o dramacie milionów ofiar 
nienawiści i  zbrodni. Każda 
wojna niesie śmierć i zniszcze-
nie i trzeba robić wszystko, by 
nie doszło do wybuchu kolejnej 
wojny światowej.

- Mówi Pan znakomicie po 
polsku i nosi polskie nazwisko…

- Urodziłem się w Polsce, ale 
wychowywałem w Niemczech. 
W domu mówiono po polsku, stąd 
moja znajomość tego języka.

(pe)

TE MOGIŁY SĄ OSTRZEŻENIEM
Rozmowa z żołnierzem Bundeswehry i tłumaczem Mariuszem Wesołowskim

Ekumeniczna modlitwa na cmentarzu wojennym
Przez kilkanaście dni września 
dziesięcioosobowa grupa żoł-
nierzy Bundeswehry wspólnie 
z kolegami z 32. Bazy Lotnic-
twa Taktycznego w Łasku po-
rządkowała wojenną nekropo-
lię z czasów I wojny światowej 
w Starej Gadce. Spoczywa na 
niej ponad 2 tysiące żołnie-

rzy niemieckich i rosyjskich, 
a także Polaków walczących 
w obu tych armiach.

Żołnierze niemieccy i polscy 
porządkowali mogiły poległych 
w  końcu 1914 roku podczas 
bitwy w  ramach tzw. operacji 
łódzkiej. Cmentarz na wzgórzu 
w Starej Gadce to dziś najwięk-

sza tego typu nekropolia wojenna 
na Ziemi Łódzkiej. Po usunięciu 
bujnej zieleni, która pojawia się tu 
co roku, wyłoniły się żołnierskie 
nagrobki i kwatery, a także funda-
menty jednej z nieistniejących już 
kaplic. Właśnie przy nich odbyła 
się ekumeniczna modlitwa, kon-
tynuowana przy kamiennym 

pomniku na wzgórzu. Była ona 
wielkim antywojennym prote-
stem, poświadczającym, iż każda 
wojna przynosi jedynie śmierć, 
cierpienie i zniszczenie. Cmen-
tarz wojenny w Starej Gadce jest 
właśnie takim symbolem.

Ekumeniczna modlitwa odby-
wała się z udziałem władz sa-

morządowych Rzgowa z prze-
wodniczącym Rady Miejskiej 
– Radosławem Pełką i burmi-
strzem Mateuszem Kamiń-
skim na czele, radnych i pra-
cowników Urzędu Miejskiego, 
a  także sołtys Starej Gadki 
Zofii Gruszki. Oprócz żołnie-
rzy Bundeswehry uczestniczyła 
w niej także delegacja 32. BLT 
w Łasku.

(er)
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A  przecież Maria Kunińska-
Opacka, z domu Lukas, przyszła 
na świat w  Rzgowie 30 marca 
1918 roku. Od 1946 roku wystę-
powała na scenie Opery Kato-
wickiej w Bytomiu, jak napisano 
w „Encyklopedii Teatru Polskie-
go”, potem kształciła młodzież 
w PWSM w Łodzi i Akademii 

Muzycznej w Warszawie, a w sto-
licy była nawet dziekanem Wy-
działu Wokalnego wspomnianej 
uczelni. Nagrała wiele płyt, zna-
komicie interpretowała utwory 
Stanisława Moniuszki. Wykształ-
ciła wielu znakomitych śpiewa-
ków zarów w Polsce jak i poza 
jej granicami.

O artystce rodem ze Rzgowa 
pisano, że reprezentuje mistrzow-
ski kunszt wokalny. To właśnie 
pod jej kierunkiem szlifował swój 
talent m.in. Andrzej Bator, świa-
towej klasy śpiewak operowy, 
mistrz belkanta.

O Marii Kunińskiej-Opackiej 
pisaliśmy na łamach „Gazety 
Rzgowskiej” przed ośmioma 
laty, przypomnieliśmy także jej 
utalentowaną siostrę Zofię So-
kołowską, przez lata związaną 
z  Teatrem Wielkim w  Łodzi, 
licząc na upamiętnienie tych po-
staci w rodzinnym mieście. Nic 

takiego się dotąd nie stało, choć 
o mistrzyni kunsztu wokalnego 
pamiętają gdzieś tam w Polsce, 
o czym świadczą słowa Sławo-
mira Pietrasa…

W przyszłym roku minie 15 lat 
od śmierci wielkiej rzgowskiej 
artystki i  pedagog, wówczas 
swój jubileusz będzie świętować 
ZPiT „Rzgowianie”. Może warto 
przy tej okazji uczcić wielką 
rzgowiankę choćby skromną ta-
blicą pamiątkową umieszczoną 
na domu, w którym się wycho-
wywała!

(PO)

Istniejący już od 27 lat Zakład 
Mięsny „Piemontes” formal-
nie znajduje się w  granicach 
Łodzi, ale ze względu na bez-
pośrednie sąsiedztwo związany 
jest raczej w Bronisinem i gm. 
Rzgów. Firma ma charakter 
rodzinny i od początku kieruje 
nią Leszek Gamoń. Kilkanaście 
lat temu w nazwie znalazła się 
jedna najlepszych na świecie ras 
bydła (piemontes), co w związ-
ku z eksportem mięsa do wielu 
krajów Europy, w tym także do 
Włoch, ma duże znaczenie.

Na początku istnienia firma zaj-
mowała się także ubojem i rozbio-
rem trzody chlewnej, ale L. Gamoń 
postawił na specjalizację i  dziś 
właśnie bydło oraz mięso wołowe 
są znakiem rozpoznawczym „Pie-
montes”. Tygodniowo ubija się tu 
około 500 krów, których mięso 

niemal w całości trafia do krajów 
Zachodniej Europy, m.in. do Nie-
miec, Hiszpanii i Włoch. Nowo-
czesność parku maszynowego, 
certyfikaty jakościowe i surowy 
reżim sanitarny sprawiają,  
że mięso z „Piemontes” trafia od lat 
na sprawdzone rynki. – Gdybyśmy 
zaniedbali te sprawy lub poszli „na 
skróty” – mówi L. Gamoń – szybko 

stracilibyśmy zaufanie odbiorców 
i  rynki zbytu, a  to oznaczałoby 
spore kłopoty firmy. 

Stosunkowo duży przerób 
mógłby być szczególnie uciąż-
liwy dla środowiska, jak to jest 
w przypadku wielu ubojni, jednak-
że w przypadku „Piemontes” jest 
inaczej – w pobliżu firmy, o dziwo, 
wciąż powstają nowe domy miesz-

kalne. To efekt dużej troski właści-
cieli o środowisko. To ważne, bo 
niejednokrotnie mieszkańcy nie-
których miejscowości narzekają 
na zbyt uciążliwy fetor.

Przyszłość firmy? – Osiągnięty 
stan rozwoju jest optymalny i nie 
zamierzamy jej powiększać, za 
to bezustannie musimy myśleć 
o unowocześnianiu parku maszy-
nowego i tym wszystkim, co służy 
poprawianiu jakości. Dlatego 
m.in. uzdatniamy wodę z dwóch 
własnych studni głębinowych 
i wzbogacamy park samochodo-
wy, a  raz w roku robimy dwu-
tygodniową przerwę, by zadbać 
w  sposób szczególny właśnie 
o stan techniczny i sanitarny firmy 
– mówi L. Gamoń.

Dwaj synowie Leszka Gamo-
nia pracują już na rzecz firmy, po-
dobnie jak i matka. Pasją jednego 

z synów są konie i powozy, które 
mieszkańcy gminy mogą podzi-
wiać m.in. podczas dorocznych 
dożynek. Ostatnio jeden z koni 
odnosi znaczące sukcesy na zawo-
dach sportowych w powożeniu. 

„Rozbiór” Bronisina Dwor-
skiego przed laty i przyłączenie 
znacznej części wsi łącznie z firmą 
„Piemontes” do wielkiej Łodzi 
sprawiły, że firma znalazła się 
w granicach tego wielkiego miasta. 
– Choć parafię mamy w Wiskitnie 
i wchodzimy w skład Łodzi, wciąż 
w sposób naturalny ciążymy do 
Rzgowa, choćby dlatego, że wspie-
ramy bronisińską OSP, grzebiemy 
zmarłych na rzgowskim cmentarzu 
i żyjemy wśród naszych przyjaciół 
i  znajomych mieszkańców wsi. 
Mój nieżyjący już tata Kazimierz 
był aktywnych działaczem naszej 
straży, także ja z synami należy-
my do bronisińskiej OSP – mówi  
L. Gamoń.

(po)

ZAPOMNIANA MISTRZYNI KUNSZTU WOKALNEGO
Sławomir Pietras w  swoim znakomitym cyklu „Wejście 
dla artystów”, drukowanym od lat na łamach tygodnika 
„Angora”, przypomniał Marię Kunińską-Opacką  
(1918-2005), która wychowywała się i zdobywała wykształcenie, 
także muzyczne, w niewielkim Rzgowie. Mało kto dziś o niej 
pamięta, nawet w rodzinnym grodzie nad Nerem.

BARDZIEJ BRONISIŃSKI NIŻ ŁÓDZKI

RZGÓW DLA PIOTRKOWSKIEJ BAZYLIKI
Jak się okazuje, niewielki Rzgów 
za sprawą firmy „Znicro” Jana 
Hejwowskiego ma także swój 
skromny udział w  nadaniu 
piotrkowskiej farze tytułu bazy-
liki mniejszej. W archidiecezji 
łódzkiej taką godnością obda-
rzono dotąd tylko jeden kościół 
– katedrę w Łodzi. 

- Dla piotrkowskiej świątyni wy-
konaliśmy duży metalowy napis, 
a także oryginalny herb papieża 
Franciszka – mówi Jan Hejwow-
ski. – Znalazły się one w kościele 
św. Jakuba Apostoła, który dekre-
tem papieża wyniesiony został do 
godności bazyliki mniejszej.

Dodajmy, że jest to zatem druga 
tego typu świątynia w archidiece-
zji łódzkiej. Wspomniana firma ze 
Rzgowa w przeszłości wykonała 
już sporo prac konserwatorskich 
dla kościołów Ziemi Łódzkiej, 
w  Rzgowie powstały również 
herby dla arcybiskupa Marka 
Jedraszewskiego i  arcybiskupa 
Grzegorza Rysia.

(P)
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W sierpniu br. prasa donio-
sła, że rozważany jest projekt 
budowy linii kolejowej łączącej 
Łódź z Brzezinami Inwesto-
rem ma być PKP PLK, a nowe 
połączenie może być realne 
za 6-7 lat. Według Grzegorza 
Wojciechowskiego, Brzeziny 
są jedynym miastem, które 
nie ma połączenia kolejowe-

go ze stolicą województwa, co 
nie jest prawdą. Mieszkańcy 
wielu miast, choćby Rzgowa 
czy Tuszyna, nie mogą skorzy-
stać z pociągu, by dostać się do 
Łodzi.

Czy Rzgów i Tuszyn mają także 
szansę na połączenia kolejowe? 
Pisaliśmy niedawno na ten temat, 
bo istnieją takie projekty i  jest 

zainteresowanie ze strony miesz-
kańców, ale poza koncepcjami 
rzuconymi na papier brakuje ja-
kichkolwiek konkretów. Urząd 
Marszałkowski nie podejmował 
dotąd tego tematu, choć zapewne 
jest on doskonale znany. Dlacze-
go trwa milczenie w tej sprawie? 
Ponieważ nie ma dotąd spójnej 
i klarownej koncepcji rozwiązań 

komunikacyjnych w wojewódz-
twie, a ponadto zbyt wiele ludzi 
pamięta błędy popełnione przez 
decydentów przy likwidacji linii 
tramwajowych, łączących m.in. 
Łódź z Tuszynem i Rzgowem. 
Czyżby zatem nie chciano otwie-
rać puszki Pandory?

Przypomnijmy, że zbudowanie 
linii kolejowej i dworców w tych 

dwóch miastach sprzyjałoby ich 
rozwojowi. Kolej podobnie jak 
szlaki drogowe przyciąga in-
westorów i mieszkańców, jest 
cennym elementem miasto-
twórczym. Nadszedł zatem czas 
zajęcia się tym tematem i pod-
jęcia choćby decyzji planistycz-
nych…

(P)

Konia do zawodów przygoto-
wywał Adam Rak – zawodnik 
i  reprezentant stajni „Dejwa” 
pochodzący spod Częstochowy. 
Już w wieku 10 lat rozpoczął on 
swoją karierę, zdobywając wkrót-
ce jako junior mistrzostwo okręgu 

katowickiego. Potem była służba 
w armii i udział w misjach ONZ, 
ale zawsze gdzieś w tle znajdowa-
ły się konie, będące wielką miło-

ścią pana Adama. W 2007 roku 
przeszedł na emeryturę i z pasją 
zajął się końmi.

- Polska należy do czołów-
ki w zaprzęgach pojedynczych, 
mamy mistrza świata z ubiegłe-
go roku Bartłomieja Kwiatka, 

drużynowo zdobyliśmy brązowy 
medal. Przed trzema laty Weroni-
ka Kwiatek zdobyła tytuł wicemi-
strzyni świata. Niedawno podczas 

ogólnopolskich zawodów w po-
wożeniu zaprzęgami konnymi 
w  Bogusławicach nasz „Inter” 
zajął trzecie miejsce i potwierdził, 
że jest koniem z  przyszłością. 
Trzeba było bardzo dobrze poko-
nać przeszkody, uniknąć zrzutek 
– opowiada pan Adam.

W Polsce w „singlach” nie ma 
zbyt wielu zawodników, ale są 
za to wspaniałe sukcesy. Kalino 

z koniem „Inter” ma szansę zna-
leźć się wśród najlepszych.

Powożenie zaprzęgami sięga 
czasów starożytnych, o  czym 
świadczą m.in. wykopaliska arche-
ologiczne i zachowana ikonografia. 
Ponad 3 tys. lat temu Egipcjanie or-
ganizowali wyścigi konnych powo-
zów, takimi zawodami pasjonowali 
się też starożytni Grecy i Rzymia-
nie. Zawody z udziałem koni i po-
wozów były zawsze oczekiwanym 
elementem greckich olimpiad.

Współcześni powrócili do tej 
pięknej tradycji, by sprawdzić 

przede wszystkim wartość użyt-
kową koni, ich wytrzymałość 
i  charakter. Zawody w  powo-
żeniu zaprzęgami składają się  
z 3 elementów: ujeżdżania, ma-
ratonu i  zręczności powożenia. 
Za sport powożenie uznano już 
w XVIII wieku. W Polsce pierwsze 

zawody w powożeniu zaprzęgami 
czterokonnymi zorganizowano do-
piero w 1979 roku, zaś zaprzęgami 
jednokonnymi - w 1998 roku.

W powiecie łódzkim wschod-
nim wiele sukcesów w powożeniu 
zaprzęgami odnotowała stajnia 
„Mikołajów” należąca do dra Ja-
rosława Suwalskiego, wielkiego 
pasjonata koni. W znajdującym 
się niedaleko Koluszek gospodar-
stwie agroturystycznym można 
podziwiać nie tylko konie, ale 
i kolekcję oryginalnych powozów. 
Na początku drogi sportowej jest 

zaś wspomniana stajnia „Dejwa” 
w Kalinie, w której znajduje się  
10 koni, m.in. zaprzęgowe i klacze 
hodowlane. Podczas ostatnich do-
żynek w Grodzisku można było 
podziwiać „Intera” i powożącego 
pana Adama. 

(po)

INTER w czołówce
W tym roku koń „Inter”, czterolatek rasy szlachetnej półkrwi 
ze stajni Dawida Gamonia „Dejwa” w Kalinie, odniósł kilka 
znaczących sukcesów. W czerwcu na zawodach w powożeniu 
zaprzęgów jednokonnych, zorganizowanych w  Stadzie 
Ogierów w Książu, okazał się najlepszy w kraju, a niedawno 
w Bogusławicach uplasował się na III miejscu.

CZY KOLEJ DOTRZE DO RZGOWA I TUSZYNA?

str. 9Wrzesień 2019   Gazeta Rzgowska



Który fragment Rzgowa 
podoba się najbardziej tu-
rystom? Zdań na ten temat 
jest wiele. Pani Anna, która 
przyjeżdża tu do rodziny raz 
na kilka tygodni, twierdzi,  
że zawsze udaje się na wę-
drówkę uliczkami starego 
Rzgowa. Podoba jej się klimat 
ulicy Źródlanej – spokojnej, 
z nietypową zabudową. Pani 

Krystyna w Łodzi z kolei pod-
kreśla urodę ulicy Rawskiej 
kończącej się na trójkątnym 
rynku, jednym z nielicznych 
w tym kształcie w kraju. Zresz-
tą i sam rynek ma swój urok, 
choć przydałaby się tu większa 
troska o niektóre stare domy.

Krzysztof Niewiadomski, 
który objeżdża rowerem Ziemię 
Łódzką, chwali park w centrum 

miasta, zgadzając się z opinią, 
że jest to swoisty salon Rzgowa. 
Tak opinię podziela też łodzianin 
Wojciech Pawlikowski, podkre-
ślając jednocześnie, że w ostat-
nich latach na urodzie zyskała 
również południowa pierzeja 
pl. 500-lecia. To efekt odnowie-
nia elewacji kilku kamieniczek, 
m.in. największej należącej nie-
gdyś do rodziny Stachiewiczów, 

w której w czasie ostatniej wojny 
znajdowała się katownia Pola-
ków. W  tej części d. Nowego 
Rynku znajduje się najwięcej 
sklepów, co sprawia, że niemal 
przez cały dzień panuje tutaj 
duży ruch.

Pan Kazimierz mający 
w Rzgowie rodzinne korzenie, 
ale od lat mieszkający w Pabia-
nicach, twierdzi, że najbardziej 
lubi spacerować po ulicach 
grodu nad Nerem w godzinach 
popołudniowych i wieczornych, 

gdy panuje spokój i  pustka 
Jemu najbardziej podoba się 
ulica Nadrzeczna, szczególnie 
jej końcowy fragment przecho-
dzący właściwie w polną drogę, 
z której roztacza się ciekawa pa-
norama Rzgowa.

Drodzy Czytelnicy, czy po-
dzielacie te opinie, a może macie 
własne ulubione zaułki Rzgowa? 
– czekamy na wasze telefony lub 
listy (tel. 603-505-131, e-mail: 
redakcja@gazetarzgowska.pl).

(PO)

Tak samo można powiedzieć 
o propozycji Sobiesława Zasady, 
który w swoje książce doradza, jak 
zostać kierowcą doskonałym. Nie-
stety, nawet ci najwyższej klasy 
mają wypadki na koncie, zdarzają 
się im chwile słabości, potknięcia 
za kierownicą. Ale trzeba robić 
wszystko, by być doskonałym kie-
rowcą, nawet jeśli w niejednym 
przypadku nie jest to realne.

Jaka jest droga do mistrzostwa? 
Zasada, jako świetny sportowiec, 
traktuje auto jako własne nogi, co 
daje mu wyczucie pojazdu. Ponad-
to uczestnictwo w wielu rajdach 
dostarczyło mu sporo wiedzy i do-

świadczeń. Zdobycie mistrzostwa 
Europy w 1966 r. przez tego czło-
wieka znikąd stało się sensacją nie 
tylko w Polsce. Potem były kolej-
ne rajdy i kolejne zwycięstwa.

Szybkość? Prowadzenie samo-
chodu to wielka przyjemność. „ale 
jakże ta przyjemność wzrasta, gdy 
umiejętność kierowcy zaczyna być 
większa od jego niewiedzy, gdy 
podświadoma czujność i skupie-
nie zaczną dominować nad ner-
wową niepewnością”. O tragedii 
na drodze decydują często ułamki 
sekund. Zasada rozróżnia tylko 
jazdę dobrą i złą, dlatego każdy kie-
rowca powinien analizować swoją 
jazdę i doskonalić umiejętności na 
różnorodnych kursach. Ważna jest 
szybkość bezpieczna, zależna od 
wielu czynników, ale z zachowa-
niem pewnej rezerwy…

Pozycja za kierownicą – nie 
wolno siedzieć zbyt blisko kie-
rownicy ani zbytnio się nad nią po-
chylać, przywieramy plecami do 
oparcia, rozwarte ręce w łokciach. 
Ciężar ciała musi spoczywać na 
siedzeniu, a nie na nogach.

Pasy bezpieczeństwa – nawet 
takiemu mistrzowi jak Zasada, 

ratowały niejednokrotnie zdro-
wie i życie.

Wykorzystujmy mądrze silnik 
i elektronikę – na poszczególnych 

biegach przestrzegajmy rygory-
stycznie określonej szybkości.

Złota reguła – nie czyń dru-
giemu, czego nie chcesz, aby 

tobie czyniono.. Wykorzystujmy 
metodę zamka błyskawicznego 
na zatłoczonych drogach, pamię-
tajmy zawsze o innych użytkow-
nikach dróg – także pieszych.

Hamowanie – to oddzielny 
temat. Najlepsze – do granicy przy-
czepności, blokady. W przypadku 
dziury na drodze – hamujmy do 
ostatniej chwili i puśćmy hamulec. 
Przy szybkości 50 km/h po naszej 
reakcji, która trwa ok. 1 sekundy 
przejedziemy jeszcze ponad 30 m, 
ale przy szybkości 100 km/h będzie 
to już droga prawie 100-metrowa.

Wyprzedzanie – to bardzo nie-
bezpieczny manewr, wymagający 
wyobraźni i doświadczenia. Taki 
manewr powinien trwać jak naj-
krócej. Często droga wyprzedza-
nia wynosi nawet pół kilometra!

Test i trening – powinniśmy 
wykorzystywać zimę do tre-
nowania kontrolowanych po-
ślizgów, umiejętnie traktując 
dany pojazd. Trzeba analizować 
błędy, poprawiać je. Pamiętajmy 
o dobrej widoczności. Widocz-
ność to życie – mawiają Francu-
zi. I mają rację!

To tylko część propozycji 
i podpowiedzi mistrza Zasady. 
Warto zajrzeć do jego kolejnej 
edycji książki „Szerokiej drogi. 
Zostań kierowcą doskonałym”. 
A poleca ją sam Janusz Wojtyna 
– przyjaciel S. Zasady i również 
utytułowany kierowca mieszka-
jący w… Starowej Górze.

(ER)

Pewien człowiek miał piękną, białą, puszystą, bardzo milutką kotkę. A ta, jak to 
kotka - poruszała się zwinnie, przymilała, gdy zamiauczała to jej właścicielowi 
wydawało się, że wszystkie ptaszki śpiewają dla niego. Był tak w niej zakochany, 
że widział tylko same zalety. Po prostu na jej punkcie zwariował. 

Ów człowiek prosił bogów, składał im ofiary, wzdychał i płakał, aż Jowisz wysłu-
chał w końcu jego prośby i pewnego dnia spełnił wymarzone życzenie, zamieniając 
kotkę w kobietę. Piękna koteczka stała się równie śliczną kobietą, tak że zakochany 
w niej mężczyzna prawie natychmiast wziął z nią ślub, nie pomny czym była jeszcze 
niedawno. Mąż widział w niej tylko powab niewieści, miłował ją, pieścił. 

A że nie ma róży bez kolców, pewnego wieczoru coś zachrobotało i na środek izby 
wyszła mała myszka. I wtedy kobieta rzuciła się, by ją schwytać. Ten pierwszy raz 
szaremu maleństwu udało się uciec. Ale za chwilę myszka ponownie wyszła ze swojej 
dziury. Wtedy była kotka zastrzygła uszkiem, wyciągnęła palce na kształt pazurów 
i szybkim skokiem złapała mysz. Sytuacja taka powtarzała się wielokrotnie, ilekroć 
żona słyszała szelest myszy, wierna swej naturze czatowała przy ich norze. I na nic 
się zdały prośby oraz błagania i tłumaczenia męża, że normalne kobiety tak nie robią. 
Na próżno człowiek się łudzi, że prośbą czy groźbą ukróci czyjś nałóg. On wypędzony 
drzwiami powróci oknem. 

	 Ta bajka dedykowana jest szczególnie przyszłym mężom, ale i żonom, którym 
się wydaje, że można wykorzenić wady narzeczonych w przyszłym małżeństwie.

SKONES

To będzie jedna z najładniej-
szych wiejskich świetlic, do 
tego postawiona w miejscu 
szczególnym. Była tu niegdyś 
kuźnia miejscowego kowala, 
a  potem krańcówka tram-

wajowa. Mowa oczywiście 
o świetlicy w Starej Gadce, 
która powstaje od dwóch 
lat.

W tym roku wykonano sporo 
prac, m.in. ocieplono mury, za-

instalowano okna, być może 
jeszcze uda się zrobić przy-
łącze kanalizacyjne. Prace 
wykończeniowe prawdopo-
dobnie wykonywane będą 
w przyszłym roku, wtedy też 

uporządkowane zostanie oto-
czenie świetlicy.

Dlaczego w  Starej Gadce 
powstaje taki obiekt? Wcze-
śniej mieszkańcy podczas np. 
głosowań spotykali się w starej 
szkole pamiętającej jeszcze 
carskie czasy, albo w  straż-
nicy OSP. Wieś się rozrasta, 

już niedługo ruszy budowa 
nowego osiedla domków jed-
norodzinnych, dzięki któremu 
sołectwu przybędzie około pół 
tysiąca mieszkańców. Właśnie 
dlatego kilka lat temu podjęto 
decyzję o budowie wiejskiej 
świetlicy.

(er) 

Książkę S. Zasady poleca J. Wojtyna

JAK ZOSTAĆ DOSKONAŁYM KIEROWCĄ
Jak mawiał mistrz Melchior Wańkowicz, nikomu nie uda 
się zwiedzenie wszystkich krajów i przeczytanie wszystkich 
książek świata. Ale trzeba się starać…

W miejscu kuźni nowa świetlica

Walka z wiatrakami

KLIMATYCZNY RZGÓW
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Przede wszystkim należy wspo-
mnieć, że pierwotnie planowano 
zakończyć inwestycję bez sfina-
lizowania sali widowiskowej. 
W trakcie realizacji zadania go-
spodarze gminy doszli jednak do 
wniosku, że trzeba zamknąć inwe-
stycję w całości, stąd rozszerzenie 
zadań dla wykonawcy. Pojawiły 
się też dodatkowe prace do wyko-
nania wynikające m.in. z włącze-
nia pracowników GOK do okre-
sowych spotkań na placu budowy. 
I tak np. postanowiono zwiększyć 
niemal dwukrotnie ilość gniazd 
komputerowych, wykonać klima-

tyzację w pomieszczeniach, a nie 
tylko wentylację. Zdecydowano 
się również na przeprojektowa-
nie oświetlenia i zainstalowanie 
oszczędniejszych lamp ledowych. 
A że w międzyczasie zmieniły się 
różnorodne przepisy i uwarunko-
wania techniczne, trzeba je było 
też uwzględnić. Krótko mówiąc, 
zwiększono zakres robót, a tym 
samym wzrosły koszty, z czym 
zresztą się liczono. Zbigniew 
Snelewski z Urzędu Miejskiego, 
który na co dzień nadzoruje in-
westycję, szacuje, że ostatecznie 
kosztować będzie 16-17 mln zł, 

przy planowanych pierwotnie  
12 mln zł (bez wykończenia i wy-
posażenia sali widowiskowej).

Aktualnie roboty koncentrują się 
w sali widowiskowej i na zewnątrz. 
Powoli znikają pakamery budow-
lańców. Potrzeba jeszcze trochę 
czasu, by nowy obiekt zyskał blask 
i  stał się ozdobą Rzgowa. Gdy 
ostatecznie znikną ekipy często-
chowskiej „Przemysłówki”, obiekt 
przejmą we władanie pracownicy 
GOK. O tym, że powoli zbliża się 
ten moment, świadczą także wyko-
nane już połączenia z halą sporto-
wą GOSTiR użyczającą m.in. sa-
nitariaty i szatnię. 

Zanim strażacy, Sanepid i nadzór 
budowlany dopuszczą obiekt do 
użytkowania, trzeba będzie zakoń-
czyć wszystkie roboty. Obecnie 
finalizowana jest tzw. mechanika 
sceny, w listopadzie powinny być 
zakończone wszystkie prace bu-
dowlane i terenowe, w tymże mie-
siącu w sali widowiskowej zamon-

towane zostaną także krzesła. To 
będzie oznaczało koniec budowy, 
choć z pewnością pojawi się jesz-
cze sporo różnorodnych uzupeł-
nień, regulacji itd. To w gruncie 
rzeczy normalka przy takiej in-
westycji. Wspomniane instytucje 
dopuszczające obiekt do użytku 
potrzebować będą jeszcze maksy-
malnie ok. 1,5 miesiąca na wyda-
nie odpowiednich decyzji.

I  na koniec jeszcze sprawa 
terenu wokół DK. Okazało się, 

że trzeba go nieco obniżyć przed 
frontem obiektu, by w przyszło-
ści woda nie zalewała nowej pla-
cówki. Specjaliści zapowiadają, 
że można to zrobić bez więk-
szych problemów i dodatkowych 
kosztów. Czy tak będzie w prak-
tyce? – pokaże czas. Zbigniew 
Snelewski jest optymistą i twier-
dzi, że dopiero po wykonaniu 
tych robót ziemnych, cały obiekt 
zyska na urodzie. Rzgowianie 
z  ciekawością śledzą postęp 
prac i czekają na przeniesienie 
tymczasowej siedziby GOK  
z ul. Letniskowej do pałacu kul-
tury, jak niektórzy nazywają już 
ten obiekt. Kiedy to nastąpi? 
Przeprowadzka GOK i Gmin-
nej Biblioteki Publicznej trochę 
potrwa, więc optymistycznie 
przecięcie symbolicznej wstęgi 
będzie się mogło odbyć wiosną 
2020 roku. Czas biegnie szybko, 
więc nastąpi to już niedługo…

(PO)

Wrzesień to doskonały okres 
na wiejskie pikniki. Obrodziło 
nimi w tym miesiącu. W Czy-
żeminku „Pożegnanie lata” 
stało się okazją do pochwale-
nia się nowymi wiatami i coraz 
lepiej zagospodarowanym te-
renem rekreacyjnym. I pomy-
śleć, że jeszcze kilka lat temu 
nie było tu ani placu zabaw, 
ani coraz bujniejszej zieleni. 
Dzięki miejscowym społecz-
nikom i środkom samorządu 
wieś posiada już atrakcyjny 
teren do wypoczynku, szcze-
gólnie dzieci i młodzieży. To 
ważne, bo we wsi nie ma, nie-
stety, straży i mieszkańcy mogą 
liczyć jedynie na społeczników 

i KGW. Na szczęście gmina go-
strzega potrzeby i tej wsi. Pod 
nową dużą wiatą nie brako-

wało w tym dniu smakołyków 
na gorąco, zaś pod małą starsi 
mieszkańcy i  rodzice malu-
chów bawiących się na terenie 
rekreacyjnym mogli pogawę-
dzić i wypić „małą czarną”.

Były i  inne niespodzianki. 
Oto bowiem pojawił się zaprzy-
jaźniony z gminą wiceminister 
inwestycji i rozwoju Waldemar 
Buda, który ofiarował miesz-
kańcom stół do tenisa stołowe-
go. Ten sprzęt przyda się m.in. 
w jesienne i zimowe wieczory.

W Czyżeminku wraz z miesz-
kańcami miło spędzały czas: se-
kretarz gminy Katarzyna Bercza-
k-Lato i radna powiatowa Edyta 

Waprzko. Panie widzieliśmy 
również na podobnym pikniku 
rodzinnym w  Kalinku, gdzie 
w gościnę przyjechał również 
zespół „Kalineczki - Sąsiadecz-
ki”, oczywiście z  sąsiedniego 
Kalina, pod wodzą samej sze-
fowej KGW Anny Pachulskiej. 
Zabawa była wyśmienita tym 
bardziej, że panie z KGW w Ka-
linie, które od lat wspierają pa-
nowie z OSP, słyną ze znakomi-
tych pomysłów i szampańskiej 
zabawy. A maluchy mogły two-
rzyć różne balonowe stwory czy 
poznawać tajniki prawdziwego 
strażackiego wozu bojowego. 
I tu nie brakowało znakomitych 
potraw, łącznie z  serwowaną 
wieczorem baraniną na gorąco. 

Nawet sołtys Józef Zimoń, który 
od lat narzeka na bolące kolana, 
zapominał o chorobowych przy-
padłościach i cieszył się z udanej 
zabawy, zadowolony był też 
radny Przemysław Szczech. .

„Naturalnie, że kulinarnie – 
smakowita integracja” pod takim 
hasłem bawiono się rodzinnie 
na pikniku także w  Guzewie, 
a wszystko to dzięki sołtys Annie 
Wydrze, radnej powiatowej 
Klaudii Zaborowskiej-Gorzkie-
wicz i strażakom z OSP. Była 
nauka strojenia stołu i zamie-
niania warzyw w  przepiękne 
ozdoby. I tu zapłonęło ognisko, 
przy którym można było piec 
smakowite kiełbaski.

(er)

PIKNIKOWY WRZESIEŃ

DOM KULTURY NA FINISZU
Zbudowanie nowego Domu Kultury, takiego jaki powstaje 
właśnie w Rzgowie, to zadanie dużego formatu. Choć obiekt 
powstał w stosunkowo krótkim okresie, bo częstochowska 
„Przemysłówka” okazała się sprawnym wykonawcą, 
to jednak na finiszu pojawiło się sporo problemów do 
rozwiązania. A że inwestorowi, czyli samorządowi, zależy 
na dobrym sfinalizowaniu inwestycji, powoli trzeba uporać 
się z tymi problemami technicznymi.
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Już jego dziadek związany był 
z Majątkiem Gospodarz, pracując 
jeszcze u Endera, pabianickiego 
przedsiębiorcy i właściciela dużego 
gospodarstwa ogrodniczego, potem, 
już po II wojnie światowej, trafił tu 
jego ojciec i matka. Ojciec na nie-
długo przed emeryturą został nawet 
kierownikiem tego gospodarstwa. 
Lata swojego dorastania w Gospo-
darzu Jan Hejwowski wspomina 
z wielkim sentymentem.

- Gospodarstwo nieźle pro-
sperowało, podlegając pod war-
szawską firmę, promowało m.in. 
róże na długo przed braćmi Gał-
kiewiczami. stawiało też na kul-
turę. Mieliśmy więc zakładową 
świetlicę w pałacyku, która pro-
wadziłem, przez ponad dziesięć 
lat, do 1981 roku. Działał rów-
nież zespół muzyczny, w którym 
grałem na gitarze. Co tydzień 
przyjeżdżał instruktor z Filhar-
monii Łódzkiej i uczył nas gry 
na instrumentach. Cóż to były za 
czasy! – wspomina z nostalgią

Jan Hejwowski od dziecka 
związany był zatem z Gospoda-
rzem. Po ukończeniu rzgowskiej 
podstawówki, a potem XX LO, 
trafił na wydział chemiczny Poli-
techniki Łódzkiej. Studia zakoń-
czył w 1983 roku.

Pierwsza praca? W łódzkiej 
„Fonice” został… malarzem 
wyrobów metalowych, potem 
technologiem w wydziale galwa-
nicznym, a następnie mistrzem 
na produkcji. Gdy zaczęła się 
modernizacja galwanizerni 
i  wyprzedaż urządzeń, podjął 
jedną z najważniejszych decyzji 
w życiu: postanowił nadal robić 
to samo, co dotychczas, ale już 
na swoim. 9 października 1989 
roku, a więc trzydzieści lat temu, 
zarejestrował własną firmę/

- Zacząłem działalność na 
pięćdziesięciu metrach kwa-
dratowych, w  dawnej obórce, 
w  której babcia mojej żony 
hodowała krówkę. Babcia już 
wówczas nie żyła.

- Pierwsza robota? Pamiętam ją 
doskonale. To było cynkowanie 
dużej ilości sprężyn do urządzeń 
rehabilitacyjnych. Robiliśmy to 
przez trzy miesiące, pomagali 
mi rodzice. Trzeba było rozwi-
jać firmę, więc wziąłem kredyt 
wartości trzech „maluchów”. 
Czasy nie sprzyjały takim jak 
ja, „dzięki” Balcerowiczowi mu-
siałem spłacić dług wartości… 
pięciu „maluchów”.

Potem krok po kroku rozwijał 
firmę. Dziś Zakład Usług Gal-
wanicznych „Znicro” wykonuje 
m.in. niklowanie, chromowanie 
czy złocenie, oferuje też pokry-
cia przemysłowe i renowację za-
bytków. Ta ostatnia usługa jest 
zresztą pasją pana Jana. Od kilku 

lat wspomaga go syn Maciek, 
także specjalista od galwanizo-
wania, absolwent Politechniki 
Poznańskiej, któremu zapewne 
przypanie już niedługo główna 
rola w modernizacji firmy, zmu-
szonej nowymi przepisami do 
przechodzenia na bardziej eko-
logiczne technologie. Np. nowe 
regulacje prawne ogranicza-
ją znacznie kontakt człowieka 
z niklem.

 Zakład przy Grodziskiej jest 
niewielki, bo zatrudnia zaled-
wie kilkanaście osób, ale tra-
fiają do niego klienci z  całej 
Polski. Firma wykonuje usługi 
dla wielu kościołów, oferując nie 
tylko konserwację zabytków, ale 
i własne oryginalne rozwiązania, 
choćby zamek magnetyczny sto-
sowany w wielu urządzeniach 
kościelnych.

Pan Jan od dawna wspomaga 
też Rzgów. Gdy prowadził lokal 
gastronomiczny, przez siedem 
lat dożywiał niemal gratis spora 
grupę dzieci i młodzieży, potem 
pomagał proboszczowi ks. Ta-
deuszowi Malcowi w renowacji 
wielu zabytków tutejszej świą-
tyni.

- Największym wydarzeniem 
była wówczas renowacja meta-
lowych koszulek znajdujących 
się na obrazie Matki Boskiej 
Częstochowskiej. Gdy zdjęli-
śmy te koszulki, okazało się, że 
pod spodem jest inny, znacznie 
starszy obraz. Niespodziewanie 
wyniknęły skomplikowane pro-
blemy konserwatorskie, które na 
szczęście, udało się rozwiązać 

z korzyścią dla naszej świątyni.
To nie jedyne pole działalno-

ści społecznej rzgowianina. Od 
lat jest on wiceprezesem Regio-
nalnego Związku Pracodawców 
w Łodzi, zrzeszającego ponad 
czterdzieści firm.

W wolnych chwilach pan Jan 
uwielbia gotować. Kocha zresz-
tą, jak mówi, polską kuchnię. – 
To mnie gubi – mówi. Jak się 
bowiem okazuje, jedynym man-
kamentem gotowania jest to, 
że podczas przygotowywania 
potraw trzeba wszystko próbo-
wać… Na szczęście ma swój 
maleńki ogródek ze zdrowymi 
warzywami i w okresie lata czy 
jesieni nie musi po marchew-
kę lub pietruszkę biegać do 
sklepu.

Polskich tradycyjnych 
smaków, które poznał dzięki 
mamie, szuka podczas wypraw 
turystycznych po Polsce. Wbrew 
temu, co słyszy wokół, zanika 
kuchnia regionalna, a wielu roda-
ków uważa, że frytki i kurczak to 
nasze regionalne danie. Podczas 
niedawnej wyprawy na Podlasie 
stwierdził, że kuchni regionalnej 
jest coraz mniej.

Rzgowianin kocha też jazdę 
motocyklem. Jak twierdzi, pod-
czas takiej jazdy więcej widzi 
niż siedząc za kierownicą samo-
chodu. 

Pan Jan ma syna Macieja - che-
mika i córkę Joannę - lekarkę. 
Lekarką jest także jego małżon-
ka Jolanta. Wielką radością pana 
Jana są również wnuczęta.

(P)

To zdjęcie wykonane zostało 
prawdopodobnie po wielkim po-
żarze Rzgowa w dniu 20 czerwca 
1917 roku, gdy od iskry z  pa-
leniska parowozu ciągnącego 
tramwajowe wagony zapaliło się 
jedno z  gospodarstw, a  potem 
ogień strawił 125 domów oraz 
kościół, w którym przepalił się 
dach i runęły stropy. Wśród ofiar 
byli też mieszkańcy Rzgowa. To 
jedna z najboleśniejszych tragedii 
Rzgowa. Miasto wielokrotnie pło-
nęło, ale ten pożar wydarzył się 
w czasach, gdy istniała już straż 
pożarna, gdy nastąpił olbrzymi 
postęp w  walce z  „czerwonym 
kurem”. A jednak nie obyło się 
bez gigantycznych strat i ofiar…

Ten tragiczny pożar spowodował, 
ze z  powierzchni ziemi zniknęła 
znaczna część drewnianej zabudowy. 
Na szczęście nie dopuszczono do od-
budowy domów mieszkalnych i za-
budowań gospodarczych we wcze-
śniejszej formie, w centrum mogły 
powstawać tylko domy z  cegły, 
a więc trwalsze niż wcześniej.

Tragedia z czerwca 1917 roku to 
nie jedyny wielki pożar w Rzgowie. 
Nocą z  25 na 26 lipca 1812 roku 
ogień pojawił się na ulicy Tuszyń-
skiej, w ciągu 3 godzin spłonęło m.in. 
140 domów mieszkalnych, 7 stodół, 
a także proboszczówka. Ogień strawił 
też kościół, jego wieża odbudowana 
została dopiero w 1900 roku.

(Saw.)

Na pożółkłej fotografii
Po wielkim pożarze

Słownik nieprzeciętnych rzgowian
JAN HEJWOWSKI
Jak jego ojciec Stanisław, uważa, że oprócz pracy zawodowej 
i zarabiania na utrzymanie rodziny, trzeba też robić coś 
dobrego dla innych. Nigdy tym się nie chwali, bo traktuje 
to jako coś normalnego. Gdy przez 7 lat prowadził niewielki 
lokal gastronomiczny, dożywiał niemal gratis prawie 
trzydziestoosobową grupę tutejszych dzieci. Przez lata 
wspomagał też tutejszy kościół, wykonując konserwację 
wielu elementów wyposażenia. To też traktował jako coś 
normalnego, wszak żyje i pracuje w Rzgowie.

Rzgowianie lubią czytać

I  to od dawna. A  świadczą 
o tym choćby prywatne biblio-
teki istniejące tu już w drugiej 
połowie XIX stulecia udo-
stępniające książki światłym 
mieszkańcom. Dziś kilkadzie-
siąt tysięcy woluminów oferuje 
Gminna Biblioteka Publiczna 
kierowana od lat przez dyr. 
Annę Malinowską. Na brak 
czytelników i zainteresowania 
słowem drukowanym pani dy-
rektor nie narzeka.

Potwierdzeniem zaintere-
sowania książką była kolejna 
edycja „Narodowego czytania”, 

któremu tradycyjnie patronuje 
prezydent RP. List prezydenta 
z okazji tegorocznego „Narodo-
wego czytania” zaprezentował 
znakomicie Oskar Salski.

Czytający publicznie frag-
menty prozy m.in. Marii Ko-
nopnickiej i Bolesława Prusa, 
wykazywali się nie tylko piękną 
prezentacją polszczyzny, ale i ta-
lentem aktorskim. A fragmenty 
„Dymu” M. Konopnickiej czytał 
m.in. sam burmistrz Mateusz 
Kamiński, jego zastępczyni Mał-
gorzata Rózga, pedagog Edyta 
Waprzko i Waleria Kowalska. 

Tu także swoimi umiejętnościa-
mi popisywali się u uczniowie  
SP w  Kalinie: Martyna Wilk, 
Dawid Dubla i Patrycja Pomar-
kiewicz. Z kolei fragmenty „Ka-
tarynki” B. Prusa czytali: Teresa 
Gogulska, Beata Jasiukiewicz, 
Waleria Kowalska, Joanna Ku-
rowska, Aneta Łopyta, Radosław 
Pełka, Natalia Piołun, Urszula 
Sabela, Oskar Salski, Tosia 
Staszkiewicz, Mikołaj Stefaniak, 
Halina Tańska-Bednarczyk,

(er)
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Zaledwie 15 miesięcy potrzebował 
wykonawca na rozbudowę rzgow-
skiej oczyszczalni ścieków i po-
dwojenie jej możliwości oczysz-
czania nieczystości do 3 tys. m3  
na dobę. Jej całkowity koszt wy-
niósł 16 850 056 zł, z czego 8 438 
237 zł to dofinansowanie z EFRR 
w  ramach środków Regional-
nego Programu Operacyjne-
go Województwa Łódzkiego na 
lata 2014-2020. Zrealizowano ją 
w ramach stowarzyszenia Łódzki 
Obszar Metropolitalny, w trosce 
o czystość stawów Stefańskiego 
w  Łodzi. Wykonawcą general-
nym była skierniewicka firma 
„FAMBUD, zaś projekt wykonał 
„Eko-Kompleks” ze Rzgowa.

Jak stwierdził podczas uroczy-
stego przecięcia wstęgi, finalizu-
jącego rozbudowę oczyszczalni, 
burmistrz Rzgowa Mateusz Ka-
miński, inwestycja wprowadza 
gminę w XXI wiek, bowiem za-
stosowano nowoczesną suszarnię 
osadu z pompą ciepła odzyskują-
cą energię ze ścieków. Rozwią-
zanie służy ochronie środowiska, 
przyczyniając się jednocześnie do 
zmniejszenia emisji dwutlenku 
węgla do atmosfery. Zmodernizo-
wana oczyszczalnia to jednocze-

śnie element niezbędnej w rozwi-
jającej się gminie infrastruktury.

Gmina długo musiała czekać na 
rozpoczęcie inwestycji, a właściwie 
wsparcie finansowe, ale opłacało się, 
bowiem rozbudowana oczyszczal-
nia to szansa nie tylko dla Rzgowa, 
ale i okolicznych miejscowości, np. 
Starowej Góry i Starej Gadki, gdzie 
obecnie także kończy się realizacja 
wielkiej inwestycji - rozbudowy 
kanalizacji. O sukcesie może więc 
mówić również dyr. Gminnego Za-
kładu Wodociągów i Kanalizacji 
Beata Jasiukiewicz, za której ka-
dencji powstał obiekt na miarę XXI 
wieku i  jednocześnie spełniło się 
marzenie jej niezapomnianego po-
przednika Konrada Kobusa.

Zakończenie rozbudowy oczysz-
czalni było jednocześnie okazją do 
przypomnienia dziejów tej inwe-
stycji. W październiku 1992 roku 
oddano do użytku bioblok o prze-
robie 500 m3 ścieków na dobę,  
w 2000 r. po modernizacji urządzenia 

mogły już przerabiać 1500 m3, teraz  
– 3000 m3 płynnych nieczystości. 
Ta pierwsza oczyszczalnia powsta-
ła niemal w  czynie społecznym, 
z udziałem ludzi, którzy wcześniej 
budowali wodociąg. Przybyli oni 
na otwarcie rozbudowanej oczysz-
czalni i z dumą mówili o tamtych 
pionierskich krokach – rzgowski 
bioblok był pierwszą w wojewódz-
twie oczyszczalnią tego typu. Wśród 
tych, którzy wówczas doprowadzi-
li do zbudowania biobloku byli 
m.in.: Marek Bagiński, Stanisław 

Gierasiński, Zdzisław Grabowski, 
Ewa Kamińska, Marek Ładyński, 
Piotr Salski, Zbigniew Ruszkow-
ski i Kazimierz Siotor, a  także b. 
naczelnik gminy Jan Mielczarek. 
O  olbrzymim postępie technolo-
gicznym w rzgowskiej oczyszczalni 
mówił m.in. jej pierwszy kierownik 
(w latach 1992-2007) Adam Klo-
nowski. Także b. przewodniczący 
Rady Miejskiej Marek Bartoszew-
ski, który w przeszłości należał do 
tych, którzy walczyli o rozbudowę 
oczyszczalni, mówił o olbrzymim 
wysiłku finansowym gminy, a także 
zaangażowaniu wielu ludzi, np.  
b. dyrektora GZWiK, a następnie 
burmistrza Konrada Kobusa.

(ER)

Rozbudowana oczyszczalnia ścieków 
pracuje na pełnych obrotach

Trzecia edycja turnieju w gminie 
Rzgów zainaugurowała tydzień 
miasteczek dobrego życia Citta-
slow i objęta była honorowym 
patronatem burmistrza Rzgowa. 
Organizatorami imprezy byli: 
gmina Rzgów, KSz Dwie Wieże 
Rzgów oraz GOSTiR.

Do turnieju zgłosiło się 145 
uczestników, w tym dzieci do lat 
10 - 51. juniorów 11-14 lat - 37, 

juniorów 15-18 lat - 8, OPEN - 
49. Zmagania trwały od godziny 10 aż do późnego popołudnia.

Poniżej przedstawiamy naj-
lepszych zawodników turnieju 
z  podziałem na poszczególne 
kategorie.

OPEN
I miejsce: Bednarek Sylwester - 
MLKS Ostródzianka Ostróda
II miejsce: Mielczarek Daniel - 
KS Polanica-Zdrój
III miejsce: Maciejczak Andrzej 
- Sieradz 

JUNOR 15-18 LAT
I miejsce: Guzik Natalia - UKS 
Piątka Wieluń

II miejsce: Kopaniewski Jakub - 
ŁKS Szach-Centrum Łódź
III miejsce: Michałowski Patryk 
- UKS Szachowa Dwójka Gro-
dzisk Mazowiecki

JUNOR 11-14 LAT
I miejsce: Błaźniak Bartłomiej - 
UKS Jedynka Bełchatów
II miejsce: Sokół Maria - KSz 
Piątka Skierniewice
III miejsce: Jaśkiewicz Kacper – 
UKS Jedynka Bełchatów 

DZIECI DO LAT 10
I miejsce: Rosa Antoni - KSz 

Piątka Skierniewice

II miejsce: Stępień Piotr - K. Sz. 
Dwie Wieże Rzgów
III miejsce: Marczyk Kinga - K. 
Sz. Dwie Wieże Rzgów

Dodatkowo wyróżnienie zo-
stali:
Najlepsza kobieta - Szmacińska 
Grażyna 
Najlepszy senior - Maciejczak 
Andrzej
Najlepszy senior z gminy Rzgów 
- Bubas Włodzimierz
Najlepszy do ELO 1800 - Szma-
cińska Grażyna 

Gratulacje dla wszystkich za-
wodników!

Izabella Stępień
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To już kolejna tragedia na 
drodze Rzgów – Pabianice. 
10 września br. o godz. 18.15 
w  Gospodarzu w  wypadku 
drogowym zginął na miejscu  
30-letni kierowca peugeota. 
Jadący w  kierunku Rzgowa 
z nieustalonych przyczyn zjechał 
na przeciwny pas ruchu i zde-
rzył się z ciężarowym iveco.

Niestety kierowca peugeota, 
mieszkaniec pobliskich Pabia-
nic, zginął na miejscu. Z badań 
wynika, że kierowca ciężarów-
ki był trzeźwy. Policjanci pod 
nadzorem pabianickiej proku-
ratury wyjaśniają okoliczności 
wypadku.

Droga Pabianice – Rzgów, 
a  szczególnie odcinek w  Go-

spodarzu, należy do najniebez-
pieczniejszych w regionie. Co 
roku dochodzi tu do tragicznych 
wypadków i stłuczek. To najczę-
ściej efekt nadmiernej szybkości, 
ale i ciasnoty na tej arterii, która 
codziennie przemierzają tysią-
ce pojazdów. Czas najwyższy, 
by zaczęto myśleć o obwodnicy 
Rzgowa wyprowadzającej ruch 
do Pabianic nową alternatywną 
drogą.

(er)

• Lokal w  centrum Rzgowa, 
ok. 15 m kw., do wynajęcia,  
tel. 601-363-875
• Kury nioski – sprzedam,  
tel. 502-774-275
• Działka w  Pabianicach, 
ul. Myśliwska - sprzedam,  
tel. 500-262-599
• Siedlisko z działką w Grodzi-
sku, 1,4 ha, tel. 692-895-667
• Korepetycje: matematyka, 
fizyka, tel.691-833-877
• Do wynajęcia w  centrum 
Rzgowa lokal na serwis samo-
chodowy, magazyn, usługi, 250 
m kw., media, tel. 604-073-997
• Zatrudnię ekspedientkę, sklep 
spożywczy, tel. 507-055-981
• Stemple budowlane i deski 
szalunkowe odsprzedam,  
tel. 506-031-530
• Sprzedam działki, Tuszyn,  
tel. 695-926-974
• Sprzedam mieszkanie, Rzgów, 
ul. Nasienna, 52 m kw., M-3,  
tel. 793-824-175
• Magazyn do wynajęcia w cen-
trum Rzgowa, tel. 609-202-019

OGŁOSZENIA

• Sprzedam 3 dzialki w Bro-
nisinie, po 1000 m kw.,  
tel. 885-625-915
• Rzgów – centrum, lokal do 
wynajęcia na usługi, produkcję, 
magazyn, 200 m kw., wszystkie 
media, tel. 604-073-997

• Sprzedam działkę 4900 m 
kw., Pabianice, ul. Myśliwska,  
tel. 500-262-599
• Sprzedam 3 działki po 1000 m 
kw., Bronisin, tel. 885-625-915
• Korepetycje matematyka, 
fizyka, tel. 500-814-169

Śmierć w Gospodarzu

RAJD ŻUBRÓW Z UDZIAŁEM JANUSZA WOJTYNY
Znakomity kierowca rajdowy 
Janusz Wojtyna, od lat mieszka-
niec Starowej Góry, po raz 22. 
wybiera się na tradycyjny Rajd 
Żubrów, czyli imprezę byłych za-
wodników sportu samochodowe-
go wciąż zakochanych w szybkich 
pojazdach. Tym razem rajd od-
bywać się będzie w dniach `18-19 

października br. w Zakopanem 
i okolicy. J. Wojtyna zasiądzie za 
kierownicą Forda Focusa z sil-
nikiem o mocy 360 koni mecha-
nicznych. W Rajdach Zubrów ten 
znakomity kierowca uczestniczy 
z przerwami od 1990 roku.

W rajdzie uczestniczyć będzie 
stawka najlepszych niegdyś 

kierowców rajdowych, łącznie 
z utytułowanym Sobiesławem 
Zasadą i  jego małżonką Ewą.  
S. Zasada mimo dziewięćdzie-
siątki na karku wciąż znako-
micie prowadzi samochody i… 
kilkadziesiąt firm. Rajd Żubrów 
wygrał on już kilkanaście razy.

(p)



• Sprzedam 4900 m kw. z bu-
dynkiem, Pabianice, ul. Myśliw-
ska, tel. 500-262-599 
• Sprzedam działkę budow-
laną, Rzgów, ul. Nadrzeczna,  
tel. 604-073-997
• Wynajmę pomieszczenie 
magazynowe o pow. 46 m kw.,  
tel. 604-477-146
•  Kierownik budowy 
– poprowadzi budowy,  
tel. 604-381-688
• Do wynajęcia mieszka-
nie w  Rzgowie, 110 m kw..  
tel. 609-202-019
•  Sprzedam tunel folio-
wy 7x30 m, szklane szczyty,  
tel. 887-787-673
• Do wynajęcia lokal mieszkal-
ny/pomieszczenia magazynowe 
ok. 120 m kw. przy ul. Grodzi-
skiej w Rzgowie, najchętniej bez 
małych dzieci, tel. 665-331-682 
lub 665-947-700

•  Piec co. „Rumia 60”, 
ruszt ruchomy – sprzedam,  
tel. 887-787-673
• Paznokcie – stylizacja metodą 
hybrydową na naturalnej płytce 
oraz paznokcie żelowe, malowa-
nie, Rzgów, tel. 511-084-830
•  Wynajmę mieszka-
nie M-2, Łódź (Chojny),  
tel. 784-089-303
• Szwalnia przyjmie przeszycie, 
tel. 795-885-762
• Do wynajęcia mieszka-
nie w  Tuszynie, 56 m kw.,  
tel. 609-202-019
• Właściciel dobrze prospe-
rującej firmy konfekcyjnej 
nawiąże współpracę, sprze-
da lub wydzierżawi zakład,  
tel. 607-917-212
• Usługi glazurnicze i  re-
m o n t o w o - b u d o w l a n e ,  
tel. 505-615-861
• Do wynajęcia lokal biuro-
wy w  Rzgowie, 110 m kw.,  
tel. 609-202-019.

• Do wynajęcia 2 budynki 
na działalność gospodarczą, 
w Rzgowie, tel. 604-073-997
• Lokal handlowy 200 m kw. 
w  Rzgowie do wynajęcia,  
tel. 504-869-266
• Do wynajęcia magazyn 
w centrum Rzgowa, 80 m kw.,  
tel. 601-37-37-58
• Przyjmę prace chałupnicze (nie 
szycie), tel. 509-379-405
•  Do wynajęcia mieszka-
nie w  centrum Tuszyna,  
tel. 601-37-37-58
• Sprzedam działki w Pabiani-
cach: 4900 m kw., ul. Myśliwska, 
i 700 m kw. – ul. Nastrojowa,  
tel. 500-262-599
• Wynajmę mieszkanie 100 
m kw. w  centrum Rzgowa, 
i  magazyn 100 m kw.,  
tel. 601-373-758
• Sprzedam działkę w Guzewie, 
tel. 660-305-933
• Przewóz osób, bus nowy max 
wyposażony, tel. 601-075-405
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Urząd Miejski w Rzgowie 
ul. Plac 500-lecia 22
Pogotowie Ratunkowe
Straż Pożarna
Pogotowie energetyczne
Pogotowie gazowe
Pogotowie wod.-kan.
Komisariat Policji Rzgów
Rzgów, pl. 500-lecia 6
- dzielnicowy (Rzgów)
- dzielnicowy

 		   
- dzielnicowy 		

 
Urząd Pocztowy w Rzgowie
 
Ochotnicza Straż Pożarna  
Rzgów, ul. Nadrzeczna 11
Biblioteka Publiczna 	
Rzgów, ul. Szkolna 3	
Gminny Ośrodek Kultury  
Rzgów, ul. Rawska 8
Miejski Ośrodek Pomocy 
Społecznej
Rzgów, ul. Rawska 8
Gminny Ośrodek Zdrowia 
Rzgów, ul. Ogrodowa 11

Ośrodek Dziennego Pobytu 
Rzgów, ul. Ogrodowa 11
Parafia rzymskokatolicka  
Rzgów, pl. 500-lecia 7
Przedszkole Publiczne
Rzgów, ul. Szkolna 1
Szkoła Podstawowa, Guzew 
Szkoła Podstawowa, Kalino
Szkoła Podstawowa 
Rzgów, ul. Szkolna 3
Gimnazjum 
Rzgów, ul. Szkolna 3
USC, Rzgów, Pl. 500-lecia 22
Zakład Wodociągów  
i Kanalizacji 
ul. Stawowa 11
Zakład Energetyczny SA 
Pabianice 
ul. Piłsudskiego 19
Zakład Gazowniczy 		
Pabianice, ul. Partyzancka 110

	
tel. 42 214-12-10 
fax 42 214-12-07
999
998
991
992
994
997, tel. 42 214-10-07

tel. 42 214-10-07
tel. 42 214-10-07		

tel. 42 214-10-07
		

tel. 42 214-12-00 
tel. 42 214-12-20  
tel. 42 214-10-08  

tel. 42 214-10-12, 214-11-12	
	  
tel. 42 214-13-12  

tel. 42 214-21-12 
 
 
tel. 42 280-75-55 (rejestracja)
tel. 42 280-75-66 (stomatologia)
tel. 42 280-75-60 (poradnia K)  

tel. 42 214-12-93 

tel. 42 214-10-04  

tel. 42 214-14-39, 214-14-49

tel. 42 214-10-86  
tel. 42 214-10-77  
tel. 42 214-10-39

tel. 42 214-13-39 
fax 42 214-10-39 
tel. 42 214-11-30 
tel. 42 214-11-91 
 
 
tel. 42 675-1000 

tel. 42 213-06-81, 213-06-82

(Starowa Góra od nr. 40, Tadzin, Konstantyna, Kalino, Kalinko, 
Romanów, Huta Wiskicka, Grodzisko, Bronisin Dw.)

(Babichy, Prawda, Gospodarz, Stara Gadka, Guzew, 
Czyżeminek I, II, III, Starowa Góra do nr. 40)

OGŁOSZENIA
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AMATORZY DARMOWEGO PALIWA
Tuż przed północą policjanci 
z Komisariatu Policji w Rzgowie 
zostali zaalarmowany o próbie 
kradzieży paliwa z samochodu 
ciężarowego na terenie Rzgowa. 
Mundurowi natychmiast poje-
chali pod wskazany adres. Na 
parkingu jednej ze stacji paliw 
policjanci zauważyli, że w jednej 
z ciężarówek został uszkodzony 
zamek wlewu paliwa. Po ustaleniu 
opisu mężczyzny, który uszkodził 
zamek, mundurowi rozpoczęli 
poszukiwania sprawcy. Kontro-
lowali rejon stacji benzynowych 
działających przy DK-91 i S-8. 
Na poboczu trasy przed wjazdem 
na inną stację paliw stróże prawa 
zwrócili uwagę na mężczyznę od-
powiadającego podanemu ryso-
pisowi. Okazało się, że to 36-letni 
łodzianin. Twierdził, że czekał na 

przyjazd znajomego, z którym 
miał jechać do Łodzi. Nie potrafił 
jednak określić tożsamości tego 
znajomego. Po sprawdzeniu męż-
czyzny w policyjnej bazie okaza-
ło się, że figurował w Systemie In-
formacyjnym Schengen i miał już 
wcześniej konflikty z prawem. 

W tym samym czasie kryminalny 
ze Rzgowa wykonujący czynności 
przy uszkodzonej ciężarówce na 
stacji w Rzgowie, zauważył w po-
bliżu zaparkowanego fiata. Za kie-
rownicą pojazdu siedział mężczyzna 
i wyraźnie na kogoś czekał. Wzbu-
dziło to podejrzenie kryminalnego, 
iż mogła być to osoba powiązana 
z próbą kradzieży paliwa. Gdy po-
licjant podszedł do samochodu, za-
skoczony kierowca próbował uciec. 
Kryminalny udaremnił ucieczkę 
22-letniemu mieszkańcowi Łodzi 

i wezwał wsparcie innego patro-
lu policji. Mężczyzna tłumaczył,  
że kluczyki od samochodu dostał 
od znajomego, który polecił mu 
przyjechać w to miejsce. 

Szybko wyjaśniło się dlaczego 
nie potrafił racjonalnie wytłuma-
czyć swojej obecności i unikał 
odpowiedzi na inne pytania. 
W samochodzie policjanci zna-
leźli pusty zbiornik 1000 litro-
wy, elektryczną pompę zasilaną 
dwoma akumulatorami, kilkuna-
stometrowy wąż i inne narzędzia 
służące do kradzieży paliwa. 
W samochodzie czuć było silną 
woń paliwa. Obaj mężczyźni zo-
stali zatrzymani i usłyszeli za-
rzuty usiłowania kradzieży. Za 
usiłowanie kradzieży grozi kara 
do 5 lat pozbawienia wolności.

(KPP)

Poszukiwany trafił za kratki
Policyjny nos naprowadził kry-
minalnych z Komendy Powia-
towej Policji w Koluszkach na 
trop poszukiwanego listem goń-
czym 36-letniego mieszkańca 
Tuszyna. Ustalili, że może on 
prze bywać w Andrespolu. Przez 

blisko 3 godziny obserwowali 
miejsce, w którym mógł prze-
bywać poszukiwany mężczyzna. 
W pewnej chwili zauważyli bia-
łego busa, z  którego wysiadł 
poszukiwany. Policjanci szybko 
wkroczyli do akcji, mężczyzna 

poszukiwany listem gończym 
przez Sąd Okręgowy w Łodzi 
został natychmiast zatrzymany. 
Teraz zaległą karę 5 lat pozba-
wienia wolności spędzi za krat-
kami. 

(pe)



To był bardzo dobry pomysł. 
Już po raz drugi Parafialny 
Zespół Caritas w  Rzgowie 
zorganizował piknik rodzin-
ny, z którego dochód posta-
nowiono przekazać na zakup 

opału dla najuboższych miesz-
kańców parafii. Zebrano łącz-
nie – jak nas poinformowała 
Irmina Kuzik – 4224 zł, za co 
będzie można nabyć 4,5 tony 
węgla.

Piknikowy dochód pochodził 
m.in. z loterii fantowej (wszyst-
kie losy wygrane), licytacji 
książek, obrazów i  prac pań 
z „Zasupłanych”, dołożyli też 
grosza sponsorzy. A uczestni-
cy pikniku mogli konsumować 
znakomite ciasta sprzedawane przez młodzież czy smaczne 

i zdrowe jabłka. Było też coś 
dla ducha: na estradzie występo-
wała „Kapela spod Dębu”z pod-
piotrkowskich Mzurek, przypo-
minając podwórkowe szlagiery 
oraz piosenki z  okresu mię-
dzywojennego. Podobała się 
szczególnie „Piosenka o Felku 
ze Rzgowa” („Ja jestem Felek tu 
w Rzgowie znany, każdy przede 
mną mojra ma”). Furorę zrobił 
też Leszek Benke, znakomity 
aktor rodem z podwieluńskie-
go… Kopydłowa, wcielający się 

w rolę komendanta ochotniczej 
straży w Kopydłowie, znane-
go ze „Spotkań z balladą”. Co 
chwila jego występ przerywały 
burzliwe oklaski.

Udany piknik był dziełem 
wielu zaangażowanych społecz-
ników, których nie sposób tutaj 
wymienić. Na prośbę uczest-
ników pikniku wspominamy 
jedynie Mieczysława i Agatę 
Trzeciaków, którzy wspierali 
przygotowania tej imprezy, za co 
składamy im podziękowania. 

(er)

PAN INŻYNIER
Znakomity aktor wcielający 

się od lat w rolę komendanta 
OSP w Kopydłowie, występu-
jąc na estradzie w  Rzgowie, 
w pewnym momencie zwrócił 
się do naszego człowieka ob-
sługującego nagłośnienie Ma-
teusza Tomaszewskiego: „Panie 
inżynierze”. Bardzo nam się to 
spodobało, wszak tak właśnie 

nazywają się ludzie pracujący 
przy dźwięku, m.in. w radiu czy 
telewizji. Pan Mateusz, znany 
doskonale z występów na es-
tradzie, tym razem zaśmiał się 
skromnie, wszak chyba po raz 
pierwszy doceniono go publicz-
nie za nagłośnienie.

NIE TEN ARTYSTA
 Za sprawą mojego koleżki 

Jarka Świerczyńskiego, wróciła 
kwestia braku pełnego zadowo-
lenia mieszkańców z występów 

niektórych artystów podczas 
Dni Rzgowa. Chodziło głównie 
o wokalistę Hyżego. Tym razem 
zgadzam się z naszym radnym,  
że nie był to artysta na taką impre-
zę. Od siebie dodam, że dawno nie 
widziałam takiego megalomana! 
I pomyśleć, że zainkasował nie-
mało publicznej kasy, a rzgowia-
nami najmniej się przejmował… 

RÓBCIE SWOJE!
Oj, dostało się ludziom z re-

feratu komunalnego rzgowskie-

go magistratu podczas ostatniej 
sesji! Krytykowano ich, zapomi-
nając jednocześnie, że wykonują 
na co dzień kawał trudnej, a cza-
sami niewdzięcznej roboty. A ja 
twierdzę, że jest to najtrudniejszy 
wydział w ratuszu, do tego praca 
w nim satysfakcji raczej nie daje. 
Panie Adamie, nie przejmujcie 
się krytyką, róbcie swoje!

WRÓBLE ĆWIERKAJĄ
Wróble cierkają, że nowa 

dyrekcja Domu Kultury nie 

chce w kończonym przez bu-
dowlanych obiekcie ekspozycji 
poświęconej dziejom Rzgowa, 
którą planowano już na etapie 
projektowania placówki. Moja 
babcia szykowała sporo pa-
miątek do przekazania dla tego 
Muzeum, ale teraz wstrzymuje 
się. Jeśli takiej ekspozycji nie 
będzie, to znaczy, że kultura 
może się obyć bez historii i tra-
dycji. Brrrr!

Wasza Klara

RZGOWSKI HYDE PARK

Piknik z Caritas
W Kopydłowie jak w Rzgowie
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W  niedzielę, 22 września br., 
odbyły się 10. Mistrzostwa 
Rzgowa w jeździe na deskorolce 
o Puchar Burmistrza Rzgowa. 
Pogoda jak na zamówienie – było 
słonecznie i gorąco! Na skatepar-
ku już od wczesnych godzin za-
wodnicy przygotowywali się do 
startu doskonaląc swoje triki.

W zawodach liczyły się płynne 
przejazdy z jak największą liczbą 
udanych trików wykonanych 

w ciągu 1 minuty. Konkurencja ta 
była podzielona na 2 kategorie – 
junior do lat 16 oraz open. Pomię-
dzy przejazdami eliminacyjnymi 
a finałowymi, odbył się konkurs 
„best trick”, który zdominował 
rzgowianin - Rafał Modranka.

W  mistrzostwach tych wzięło 
udział 28 zawodników (w tym 1 za-
wodniczka) z różnych miast, między 
innymi: z Łodzi, Ozorkowa, Siera-
dza, Łasku, Pabianic oraz z samego 
Rzgowa. Zawody były na tyle 

prestiżowe i świetnie prowadzone 
przez profesjonalnego komentatora,  
że przyciągnęły miejscowych widzów. 

Na koniec, zawodnicy otrzymali 
nagrody (rzeczowe, materialne oraz 

puchary) z rąk dyrektora GOSTiR, 
ufundowane przez firmę Nervous 
oraz burmistrza Rzgowa.

Spośród juniorów wygrał 
Bartosz Maciejewski, natomiast 
w kategorii open – Rafał Mo-
dranka, który jest także finalistą 
ostatnich Mistrzostw Polski.

Juniorzy do lat 16:
1) Bartosz Maciejewski
2) Jakub Sucharzewski
3) Karol Pietrzak
Open:
1) Rafał Modranka
2) Hubert Libiszewski
3) Łukasz Karolak

Ewa Tyll
GOSTiR

Mistrzowie deskorolki


